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Obyczaj polityczny.
I.

iedawno ustało dzia
łanie sądów wojen- 
no-polowych, wpro
wadzonych po roz
wiązaniu pierwszej 
Dumy państwowej. 
Według art. 87-go

ustaw zasadniczych, każde pra
wo nadzwyczajne, wydane mię
dzy jedną a drugą sesyą Izby, 
usta je, jeżeli w przeciągu dwóch 
miesięcy po wznowieniu posie
dzeń, właściwy minister nie wnie
sie odpowiedniego projektu do 
prawa, lub projekt taki odrzuci 
jedno z dwu ciał prawodawczych. 
Tym sposobem okropna instytu- 
cya sądów potowych na razie 
zniknęła, chociaż zostały sądy 
wojenne okręgowe, również sza
fujące wyrokami śmierci, tylko 
według innej, powolniejszej pro
cedury. Ta okoliczność służyć 
nam może za powód do rzutu 
oka na Obyczaj polityczny w Ro- 
syi, na ustalone przez wieki na
miętności, instynkty i nawyknie- 
nia rządzących i rządzonych. Od 
lat ośmiu patrzymy na zamachy 
i morderstwa. . Z jednej strony 
widzimy zabójstwa, dokonywane 
na urzędnikach, dostojnikach i pro
stych funkcyonaryuszach pań
stwowych, któreby nazwać można 
epidemią, gdyby nie były one 
wykładnikiem rzeczywistości spo
łecznej, objawem rozpaczliwej 
ewolucyi i rozterki wewnętrznej 
narodu rosyjskiego.

To co się działo po drugiej 
stronie uczyniło z rewolucyi rosyj
skiej, jak wykazują dokładniejsze 
obliczenia, najkrwawszą z rewo
lucyi czasów nowożytnych.

Zauważyć przytem należy, 
że wprawdzie podczas dni czerw
cowych 1848 r. w Paryżu i przy 
stłumieniu komuny 1871 r. zgi
nęło po kilkanaście tysięcy ludzi, 
ale niema przecież ściślejszego 
podobieństwa pomiędzy walkami 
paryskiemi a rzeziami naszych 
lat; tam uzbrojony proletaryat, 
pospołu z batalionami gwardyi 
narodowej, wyzwał do boju woj
ska rządowe; tutaj z wyjątkiem 
„powstania" w Moskwie, które 
zresztą w świetle niedawno ukoń
czonego procesu sądowego, oka
zało małe swoje rozmiary—były 
manifestacye, strajki, zaburzenia, 
bunty załóg wojskowych i t. p.

W tych czynach najwięcej ude
rza fakt, że stanowią one, jak  wy
kazuje długie doświadczenie, nie

odłączne cechy politycznego pro
cesu w Rosyi. Są owocami zatru
tego drzewa, objawami duszy hi- 
storyczno-narodowej, szamocącej 
się w objęciach groźnego i nieu
błaganego fatalizmu, gwałconej 
odwiecznie i gwałt czyniącej. 
Ściślej wyrazićby to może wy- 
padło, że są one nieodłącznym 
składnikiem obyczaju polityczne
go w Rosyi, jak  były nim za 
Borgiów i Medyceuszów we Wło
szech, za Filipów w Hiszpanii, 
za Henryków i Elżbiety w Anglii. 
Tylko owoczesny stan obyczajów, 
rozpasanie instynktów krwi i wyo
brażeń, które nastąpiło po grubej 
wlosiennicy średnich wieków, kie
dy odrodzenie powołało do życia 
całą pełnią na pół dopiero ucy
wilizowanego człowieka, ze wszyst
kiemu jego pojęciami dobra i zła, 
nareszcie spory i walki religijne 
mniej czyniły okrutnemi codzien
ne również zabójstwa i skryto
bójstwa, codzienny również widok 
stosów i rusztowań, wznoszonych 
zresztą i dla traconych w imie
niu wiary, gdy sędziowie błagali 
nieba, ażeby męka i śmierć oku
piła skazańcom zbawienie wie
kuiste.

Czyżby i Rosya dzisiejsza 
stała na progu odrodzenia? Czyż
by to nadzwyczajne, pomieszane 
z odrazą przerażenie, jakiem na
pełnia posuniętą w rozwoju ludz
kość dwudziestego stulecia, zostać 
miało usprawiedłiwionem w przy
szłości jej pojęciami, czynami 
i instytucyami, przez które wy
razi wielkie właściwości swego 
moralnego i społecznego ustroju?

Obecnie odgadywać tego nie 
będziemy. Zresztą przyrodzone 
i rasowe cechy plemienia i naro
du nie pytają o dobę, w jakiej 
znajduje się cywilizacya, nie py
tają, czy to jest wiek XV, czy XX. 
Powszechny przeto postęp i mo
ralność są fikcyą. albo umówio
nym szematem w rozumowaniu. 
Stwierdzają to okrucieństwa, na 
jakie patrzymy, pod pewnym 
względem bezprzykładne.

Przyjąć więc nam wypada 
zabójstwa, skrytobójstwa i t. d. 
jako nieodłączne składniki oby
czaju politycznego w Rosyi. W sa
mej rzeczy, jak  tylko daleko się
gniemy pamięcią do Rusi suzdał- 
skiej i moskiewskiej, do Wasylów 
Ciemnych i Iwanów Groźnych, do 
ich następców i poprzedników, wi
dzimy mordy i masowe tracenia 
nieposłusznych, niezadowolonych, 
częstokroć nawet i pokornych, Bo

gu ducha winnych poddanych, wi
dzimy wycinanie w pień całych 
osad i miast, jakby to była zwy
czajna atrybucya państwa i jego 
władców, z którą naród zżyć i po
godzić się potrafił. Mamy tern wię
cej prawa do nazywania tego oby
czajem, jeśli weźmiemy taki przy
kład, jaki pozostawił Piotr Wielki, 
który własnoręcznie zadawał męki 
przestępcom, własnoręcznie ścinał 
ich i wiesza*, i to po pięciu naraz.

Działo się to przy końcu 
XVII i na początku XVIII wieku, 
kiedy wersalski blask „króla 
słońca" rzucał promienie na całą 
Europę, kiedy tragedye Racina 
v/ niedoścignionem już nigdy kra- 
somówstwie podnosiły na wyżyny 
godność rycerską i uczucia wspa
niałomyślne, kiedy subtelny i szla
chetny typ nowożytny był już 
w siedmiu dziesiątych całości go
towy.

Wschód—duchowość zaś ro
syjska jest i obecnie więcej 
wschodnią, niż zachodnią — ma 
w swojej psychologii, tempera
mencie i podaniach, rysy i zja
wiska okrutne i zagadkowe, któ
rych wytłumaczyć sobie dokładnie 
nie zawsze potrafimy, bo tylko 
wielkie umysły dokładnie tłuma
czyć potrafią to, czego same nie 
odczuwają. Za to liczyć się mu- 
simy z niemi, jako z faktami 
i o nich wiedzieć. W Indyach 
wschodnich wdowy po śmierci 
mężów palono na stosach, bo tak 
zalecały wierzenia religijne; pod
dani Iwana Groźnego po tern, 
kiedy on setki ludzi zaszczuwał 
psami, tratował końmi, morzył 
głodem i wymyślonemi przez sie
bie dręczył mękami, błagali go 
ze łzami, na klęczkach, ażeby po
wrócił ze swojej pustelni do sto
licy, panował dalej i czynił, co 
mu się podoba. Tak zalecały 
polityczne i religijne wierzenia lu
du wielkoruskiego, głęboko w krew 
zaszczepione, że męka i śmierć 
z ręki władcy powinnością— dla 
jednych, rozkoszą — dla drugich.

Łatwo zrozumieć, że i Rosyi do
konywa się również ewolucya i że 
to, co dawniej nazywano „nowin
kami zagranicznemi" kształci i 
przerabia powoli umysły. Zmienia
ją  się uczucia, długą żłobione boleś
cią, samo nareszcie doświadczenie 
codzienne wskazuje, że w stanie 
takim dłużej trwać nie podobna. 
Wtedy powstaje to, co w urzędo
wym języku nazywają „buntem".

Najzuchwalszy znów „bunto
wnik" nie może się wyłamać z pod 
wpływów otoczenia, z pod praw 
przyrody historycznej. Umysł je
go wykształcił się wprawdzie na 
wręcz innych wzorach, niż umysł



zwykłego biurokraty: jest on prze
konany, że społeczeństwo ludzkie 
pomyślność znajdzie tylko wbez- 
władztwie czyli anarchii, zamiast 
wciskającego się wszędzie, drę
czącego regulaminu państwa

Pod takimi jednak, czy in
nymi kształtami myślenia, pod ta- 
kiemi czy innemi dążeniami do 
urabiania gliny społecznej, pozo
stał i tu i tam, u zwolennika da
wnych systemów, konstytucyonali- 
sty i anarchisty, wspólny rys oby
czaju politycznego. Wyraża się 
on w braku tolerancyi względem 
cudzych przekonań, w upartem 
lekceważeniu lub zgoła niepojmo
waniu cudzych wywodów, idei 
i instytucyi, nareszcie, co naj
ważniejsza, w skłonności do za
dawania gwałtu tym wywodom, 
ideom i instytucyom. System nie
ograniczonej władzy bowiem, jak  
to wynika z natury rzeczy, wy
twarza przedewszystkiem cen- 
tralistów. Otóż centralizm jest pa
nującą cechą umysłu rosyjskiego, 
właściwie wielkoruskiego.

I któż go nie dostrzegł na
wet wśród t. zw. „kadetów**, czy
li partyi wolności ludu, z innych 
względów tak uznania godnej, 
tak poważnie pojmującej swoje 
zadanie ufundowania prawa pu
blicznego i co idzie za tern, mo
ralności publicznej w swojej nie
szczęśliwej ojczyźnie?

Któż podczas rozpraw nad 
projektem rolnym w pierwszej 
Dumie, nie widział ich gniewu 
i zżymania się na przedstawicie
li t. zw. „kresów**, najpierw po
laków, którzy zgadzali się na za
sadę częściowego, przymusowego 
wywłaszczenia, zastrzegli tylko, 
ażeby jego rozmiary i zastosowa
nie pozostawić sejmom autono
micznym? Tego wymagała słusz
ność, logika i sama reforma, nie 
mówiąc już o samodzielności i am- 
bicyi narodowej. Czyż kraje, 
mocno ku biegunowi pochylone, 
jak gub. Petersburska, Wołogodz- 
ka, Ołoniecka. Archangielska, 
oraz Polska, kulturą i formami 
własności do zachodu zbliżona, 
znaleźć mogą jednakowe rozwią
zanie sprawy rolnej, w jednem 
prawie wyrażone? Konstytucyj
ni demokraci odziedziczyli poję
cia centralistyczne po konającym 
rógimie, po całych wiekach bałwo
chwalstwa i reglamentacyi pań
stwowej, która za pomocą ukazów, 
przepisów i praw z Moskwy i Pe
tersburga urządzała najodleglejsze 
kraje i prowincye i widziała 
w martwej jednostajności zamiast 
różnorodnej jedności ideał rządów 
i „porządku**.

Ten fakt mianowicie, że pań
stwowość jest główną cechą, głó
wną namiętnością umysłu rosyj
skiego, dzielił i dzieli nas od ro- 
syan. W wyobraźni naszej państwo 
jest tylko ramą, otaczającą życie 
społeczno-narodowe; w wyobraźni 
rosyjskiej państwo i narodowość 
zlewają się w jedno, państwo ze 
swoją władzą i wszechwładzą 
zajmuje uprzywilejowane miejsce 
w hierarchii instynktów, pojęć 
i uczuć rosyanina, przed którem 
korzy on się świadomie i bez
wiednie, z którem obcuje beżu-, 

'stannie od kolebki aż do grobu,
Z jednej strony ten ogrom 

czynił go śmiałym, silnym i zdo
bywczym, czuł on za sobą jego 
poparcie, przenikały go rozlegle 
plany państwa; z drugiej strony 
rosyanin stał się monomanem ma
chiny państwowej, która mu ci
snęła mózg, robiła nieruchomym DN Bolesław Lułoinski.

KOSMOGRAFIA Jana Jędrzejewicza, wy
danie II. Wydawnictwo Biblioteki Matema
tyczno-Fizycznej z zapomogi kasy imienia 

Józefa Mianowskiego.
Jest to bezsprzeczną zasługą kasy 

imienia Mianowskiego, iź gdy nad kra
jem naszym ciężył system rusyfikacyjny, 
odbierając uczelniom polski wykład, ka
sując w nich polskie słownictwo nauko- 
kowe, ona jedna była w Warszawie pla
cówką i niby oazą dla błąkającej się 
nie częstej polskiej myśli naukowej. Sze
reg dzieł specyalnych i cała t. zw. Bib
lioteka Matematyczno-Fizyczna, składająca 
się z kilkunastu tomów pierwszorzędnej 
wartości, zawierająca nazwiska tak cen
ne, jak Witkowskiego (Fizyka, meteoro
logia), Baranieckiego (Arytmetyka, Geo- 
metrya), Kowalczyka (Astronomia), Fol- 
kierskiego, Gosiewskiego i innych, jest 
tego najoczywistszym dowodem. Z po
śród tego szeregu słynna Kosmografia Ję 
drzejewieza, lekarza i astronoma, docze
kała się obecnie drugiego wydania. Ukła
du tego drugiego wydania z uwzglę
dnieniem najświeższych wyników badań, 
z uzupełnieniem ważnych danych licz
bowych, dokonał prof. Lwów. Uniw. M. 
Ernest, dokonał gruno.wnie i umiejętnie.

Zbytecznem jest podnosić zasługi 
Jędrzejewicza, jego zamiłowanie do wie
dzy astronomicznej i gorliwą w tym kie
runku działalność. Lekarz z zawodu, 
pr.-wdziwy uczony z powołania, sam 
siebie skromnie mianował amatorem-as- 
tronomem, wszystkie chwile wolne po
święcając umiłowanemu zajęciu. Owocem 
tej gorliwości było własne jego obserwa- 
loryum w Płońsku, stworzone prawdzi
wie cudownie dobrą wolą lego nieodża
łowanego pracownika.

Kosmografia Jędrzejewicza jest jedy
nym rzec można polskicm podręcznikiem 
astronomii w większym stylu, stojącym 
na wysokości wymagań współezenej na
uki. Wykład jasny, ścisły i systema
tyczny, po za świetną stroną opisową 
wsparły obliczeniami kosmografleznemi 
lak umiejętnie, iż przeciętnie wykształ
cony matematycznie uczeń da sobie radę

na wiele wzniosłych i głębokich 
widoków życia, opasywała go nie
skończonym szeregiem przepisów, 
tak uciążliwych i powikłanych 
i absolutnie zrozumieć mu nie 
pozwalała innych narodowości, 
ich świętych praw i dążeń rozwo
jowych. Ujawnienie owych praw 
nazywał on „buntem**, k tó ry 'na
leżało zgnieść bezlitośnie.

Państwo tak panowało i pa
nuje w duszy rosyanina. jak  pa- 
tryotyzm w duszy polaka, pa
triotyzm  polski, w następstwie 
dziejów stuletnich, wytworzył 
pragnienia tęskne i idealistyczne, 
religję ojczyzny gorącą i rozległą.

Dopiero ten, ktoby pogodzić 
potrafił państwowość, rosyjską 
z patryotyzmem polskim—rozwią
załby i sprawę polską w Rosyi.

samoistnie, kładzie ów podręcznik na 
równi z powszechnie znaną Asłronom-ńj 
popularny Flammarion’a, a imię polskie
go uczonego słusznie podnosi do nazwy 
polskiego Flammariona.

Piszący te słowa, sam oddawna, jak
kolwiek łiterat, chwile wolne poświęca
jący nauce astronomii, z całą rzetelno
ścią poleca ów najlepszy podręcznik pol
ski do studyów poważniejszych,—zarów
no jak. samą naukę do zajęć t. zw. wy- 
wczasowych, jako jedną z najpiękniej
szych, najwznioślejszych i najgłębiej u- 
moralniających.

Nauka astronomii ma swoją poezyę— 
poezyę liczb i przestrzeni. Proszę po
słuchać. Za pomocą wymiaru parolaksy, 
t. j. kąta widzenia, pod jakim by się pro
mień drogi ziemskiej, wynoszący 21 mi
lionów mil, przedstawiał oku naszemu, 
znajdującemu się na gwiaździe stałej, ob-, 
rachowano, iż odległość najbliższej gwia
zdy wynosi 270.000 promieni ziemskich, 
czyli liczbę, przedstawioną przez 5775 
z dziewięcioma zerami. Promień zaś ta
kiej najbliższej gwiazdy, mknący z chy- 
żością 42.000 mil na sekundę, dochodzi 
do nas po upływie 4 lat. Lokomywa za
tem, przebiegająca dziennie 200 mil, by 
dostać się do tej gwiazdy potrzebowała 
by S0 milionów lat. To dotyczę najbliż
szej gwiazdy. Gwiazdy atoli, któro mo
gą być widziane, wynoszą 1 i pól mi
liona odległości słońca, a światło ich 
dochodzi do ziemi w ciągu tysięcy i se
tek tysięcy lat.

Dodać należy, iż ilość gwiazd, któ
re mogą być widziane przy pomocy naj
lepszych lunet, jest prawdziwie, jak kro
pla wody w oceanie wszechświatów, i naj
śmielsza w tych obszarach wyobraźnia 
ludzka, jak twierdzi jeden z astrono
mów, jest prawdziwie owym krokiem w 
nieskończonej przestrzeni, który wcale 
nie postępuje... Oto jest poezya liczb 
i przeslrzeni. Wobec tego słusznie rzec 
chyba można razem z prorokiem: „Podnieś
cie oczy wasze ku górze, a obaczcie, 
kto to stworzyli"

Bodzanta J.
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Odeszła na chwilę od okna 
i zarzuciła pled na ramiona, żeby 
się nie przeziębić. Potem wróciła 
znów. Czerwona dama siedziała 
wciąż nieruchomo przy stoliku, 
podobna, dzięki tej nieruchomości 
do woskowej figury raczej, niż 
do żywego człowieka. Nagle po
ruszyła się gwałtownie., Podszedł 
do niej kelner i przez chwilę roz
mawiał. o czemś, opierając, się 
poufale ręką na poręczy krzesła. 
Izie krew uderzyła do głowy. 
Przyszło jej na myśl, że może 
ten kelner będzie dzisiejszym ko
chankiem „tamtej" i zarysowała 
się przed" nią w wyobraźni wizya 
dwóch ciał, splecionych w miłos
nym uścisku. Dziwny, łaskotliwy 
dreszcz przeszedł ją  od stóp do 
głów.

W szerokich drzwiach, wio
dących z kawiarni na werandę, 
ukazał się w tej chwili wysoki, 
szczupły mężczyzna w jasnym 
palcie i cylindrze na głowie. Iza 
poznała go od pierwszego wejrze
nia. Był to pomocnik inżeniera 
powiatowego z ich miasteczka, 
zażywający nieszczególnej opinii, 
jako pijak i karciarz, ale bardzo 
przystojny chłopiec. Wolnym kro
kiem przeszedł przez werandę 
i zatrzymał się na chodniku, jak 

by oczekując na kogoś. Na nią, 
pomyślała Iza i uczuła znów ten 
dziwny, łaskotliwy dreszcz w ca
lem ciele. Jakoż tak było. Wślad 
za młodzieńcem czerwona dama 
również opuściła kawiarnię i obo
je  wsiedli do dorożki. Wychyla
jąc się z okna Iza dostrzegła, że 
inżenierek (tak go nazywano w 
miasteczku) objął swoją towa
rzyszkę wpół. Nieokreślone uczu
cie, podobne do bólu zazdrości, 
ścisnęło jej serce. To tak się ba
wisz, inżenierku, w Warszawie?— 
wyszeptała ze zjadliwym uśmie
chem, który przewinął jej się po 
drżących wargach. Tak się ba
wisz, tak się bawisz, powtarzała 
machinalnie, a fantazya kreśliła 
przed nią dalsze obrazy tej zaba
wy. Nagle zacięła usta, konwul- 
syjny dreszcz wstrząsnął nią raz, 
drugi i trzeci i, wpijając się kur
czowo palcami w futrynę okna, 
zesztywniała w przelotnym spaz
mie niewysłowionej rozkoszy. Po 
chwili, słaniając się jak  pijana, 
przeszła na fotel, była bliska 
omdlenia.

— Izo, czemuż ty się nie kła
dziesz?—doleciał ją  z sąsiedniego 
pokoju podrażniony głos pani Tę- 
żewskiej.

— Idę mamo—odparła cicho.

L. Balestrieri. W poczekalni wydawcy*

XXV.
Przychodziły chwile, w któ

rych zdawało się Poreckiemu, że 
i on i wszyscy ci ludzie, których 
spotykał codziennie, poszaleli. Po
mimo, że Stanisławski przyrzekł 
mu uroczyście, że przed nikim 
ani słówkiem nie wspomni o jego 
nocnej przygodzie z Osmęckim 
i podobno, jak  mówi, to samo 
również przyrzekł Osmęckiemu, 
nowina w ciągu kilku godzin sta
ła się głośną. Gdy Porecki, wy
spawszy się, wyszedł przed wie
czorem na miasto^ wszyscy zna
jomi (a napotykał ich co krok, 
jakgdy by umyślnie czatowali) 
witali go z lekko ironicznymi 
uśmiechami.

— Wcale nie pogodziliśmy 
się—odpowiadał zły.

— Jakto? Przecież piliście ra
zem przez ćałą noc.

— Bajka.
Wszyscy powątpiewająco słu

chali jego nerwowych zapewnień, 
że się z Osmęckim nie pogo
dził i że się pojedynek odbędzie. 
Czuł, żejednak nikt mu nie wierzy. 
Doprowadzony do wściekłości za
czął szukać Stanisławskiego i zna
lazłszy galicyanina w kawiarni 
strasznie mu nawymyślał, nie zwa
żając na obecność kilku obcych 
ludzi. Stanisławski obraził się 
i wyzwał go na pojedynek. Je
dnocześnie obraził się na poetę 
i drugi jego sekundant Zawadzki
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i również go wyzwał. Porecki 
oba pojedynki przyjął, postano
wiwszy bić się teraz choćby z ca
łym światem. - Pragnął hawet, 
żeby się wreszcie jaknajprędzej 
który z tych pojedynków odbył, 
czuł bowiem potrzebę jakiegoś 
silnego wstrząśnienia, któreby do
prowadziło' do równowagi jego 
rozstrojone nerwy. Ale sprawa 
się dłużyła. Powikłał ją Osmęcki, 
który ż piekielną pśrfidyą oświad
czył nowym -'sekundantom poety, 
że uważa sprawę honorową po
między nim a Poreckim -zazałat
wioną, ponieważ Porecki przepro
sił go w nocy w Alejach. Dodał 
nadto, że w żadnym razie nie 
mógłby się bić z człowiekiem, 
który zastawia cudze, pożyczane 
palta.

Usłyszawszy tę odpowiedź, 
Porecki wpadt w gniew tak stra 
szny, że - obaj świadkowie prze
razili go się. Zbladł, posiniał, za
czął się trząść jak w febrze i z pia
ną-na ustach przysiągł się, że 
zastrzeli Osmęcki ego na ulicy, jak  
psa*! Odrazu nawet ubrał się 
w palto. Z dobrą godzinę musiano, 
go uspakajać. Gdy wreszcie 
ochłonął z pierwszego uniesienia, 
postanowiono zwołać sąd honoro- 
rowy. Tego samego dnia j e 
szcze Porecki wykupił i odesłał 
palto Lipczyńskiemu, a sam po
czął skrzętnie studyować biogra
fię Osmęckiego, żeby wyciągnąć 
z niej wszystko, co było hańbią
cego i ciemnego. Szła mu ta pra
ca gładko i sprawiała przyjemność.

W literackim kącie kawiarni, 
gdzie się zbierała artystyczno-cy- 
gańska paczka, wrzało jak  w gnie
ździć oś. Na tle sprawy Porec- 
ckiego z Osmęckiem wyrosło^ ty
le nowych zatargów i tak się je 
dne z drugimi pomieszały, że po 
tygodniu nikt już nie wiedział, o 
co chodzi. Wytworzyła się dziw
nie podniecająca atmosfera, w któ
rej wszyscy nabierali wojowni
czego animuszu i od rana do wie
czora nie mówiono o niczem in- 
nem .tylko o pojedynkach. Każdy 
z uczestników tych ożywionych 
zebrań miał pojedynek, był se
kundantem w cudzym pojedynku 
i świadkiem albo sędzią w spra
wie honorowej.. Wciąż układano 
bruliojony jednostronnych proto
kołów, odsądzających kogoś od 
czci i wiary i kelnerzy nie mogli 
nadążyć z podawaniem... przybo- 
rów do pisania.

Porecki żył w . ciągłem na
pięciu nerwów. Chwilami budził 
się w nim krytycyzm i wówczas 
wydawało mu się to wszystko 
tylko śmieszną komedyą, ale wnet 
potem wrażliwa jego natura ule
gała ogólnemu prądowi i z całem 
przejęciem omawiał warunki 
zbrojnych rozpraw, które nigdy 
nie miały się odbyć. W chwilach 
takiego podniecenia czuł się osa
motnionym i otoczonym wroga
mi, ale nie przygnębiało go to. 
Przeciwnie: z pogardliwym uśmie
chem powtarzał słowa Ibsena 
„silny, kto sam“ i postanawiał 
wyzywać, wyzywać na prawo

i na lewo każdego, kto się pod 
rękę nawinie. Jego marzenia 
były zabarwione' krwią. ■

Często też myślał o.tern, co 
będzie, gdy się spotkają • którego 
dnia z Lipczyńskim. Był prze- 
kony, że to spotkanie nie skoń
czy się wesoło. Lipczyński stoi 
oczywiście po stronie-,,tej bandy" 
(„tą bandą" była Iza, Rena i ich 
matka). Bardzo być może, że po
zwoli sobie w rozmowie na ja
kieś przyjacielskie uwagi ,„Tęże- 
wscy mają do ciebie żai" albo 
coś w tym rodzaju... No, ale 'on 
mu wtedy odpowie. I nowy po
jedynek gotowy. .

Pewnego dnia, wychodząc po
południu z kawiarni, spostrzegł 
nagle na ulicy Lipczyńskiego. 
Cofnął “się szybko, nie z obawy, 
ale w tej chwili właśnie nie był 
usposobiony do gorętszej rozmo
wy. Zmęczone miał nerwy i tru 
dno mu było panowaćnad niemi. 
Mógłbym się ! unieść, . a nie Chcę 
wywoływać skandalu, wytłoma- 
czył Się przed sobą.' Ale Lip
czyński dojrzał go i dogonił. •

— Wacek, jak się masz—za
wołał, ściskając go serdecznie za 
ręce.—Co się z tobą dzieje?

Torecki osłupiał. Spodziewał się 
zimnego, sztywnego przywitania, 
zjadliwej rozmowy, pełnej dys
kretnych ukłuć, spowitych w kon- 
wencyonalne grzeczności, wresz
cie wybuchu, a tu tymczasem 
Lipczyński witał go z dawną ser
decznością, jak gdyby nic nie za
szło. Ujął go pod rękę i prowa-

Rzeźby prof. Konstantego Laszczki.
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dząc do w nętrza kawiarni, szeptał 
przyciszonym głosem:

— Cóż z twoim pojedyn
kiem?

— Zwleka się—odparł tonem 
skargi Porecki.—Osmęcki kręci.

— A, pewno cbce się zupeł
nie wykręcić?

— Tak.
— Przepadłeś i nie pokazu

jesz się wcale. Pojedynek po
jedynkiem, a zajść mógłbyś 
przecież na chwilę, Tężewskie co
dziennie dopytywały mi się o cie
bie, kazały mi cię odszukać i spro
wadzić. I byłem nawet raz w ho
telu, alem cię nie zastał. Masz 
czas dzisiaj?

— . Mam.
— To może zajdziemy?
Dobrze — odparł wesoło.
Z zachowania się Lipczyński e- 

go odgadł, że „dramat rodzinny" 
nie przedstawiał się Tężewskim 
tak strasznie, jak  to on wysnuł1) 
ze swojej podnieconej wyobraźni./ 
A może nawet wcale nie było* 
dramatu. Iza, rozdrażniona chwi-| 
Iowo, nie przyszła na schadzkę,i 
napisała list i na tem się skoń
czyło. A on jak  Don-Kichot za-1̂ 
czął wojnę z wiatrakami. Po co1"' 
w takim razie wyzywał Osmęc- 
kiego i wplątywał się w tę całą 
awanturę.

— Przeklinałem cię dzisiaj 
rano — roześmiał się nagle Lip- 
czyński.—Spałem w najlepsze, bu
dzą mnie, co takiego? Posłaniec 
palto przyniósł. Skąd ci do gło
wy strzeliło, żeby mi tak nagle 
je  odsyłać.

Lipczyński mówił dobrodusz
nie. Nic jeszcze nie wiedział 
o fatalnej roli, jaką jego palto 
odegrało w zatargu poety z Osmęc- 
kim. Sąd honorowy miał go za
wezwać na świadka, lecz z powo
du opóźnień natury formalnej do 
wzywania świadków nie doszło. 
Jednakowoż Porecki zmierzył go 
podejrzliwie oczami. Stał się nie
zmiernie wrażliwym na wyraz 
„palto11 inajniewinniejsze wzmian
ki o wierzchniej części ubrania 
uważał za docinki osobiste.

— Nie domyślasz się?—zapy
tał z ironią w głosie.

Przypuszczał, że coś nie coś 
musiał Lipczyński o sprawie z pal
tem wiedzieć.

Ale Lipczyński spojrzał na 
niego ze zdziwieniem i odparł 
szczerze:

— Nie.
Poeta machnął ręką. Wahał 

się przez chwilę: mówić czy nie 
mówić Lipczyńskiemu. Wiedział, 
że w każdym razie wiadomość 
dojdzie do niego, więc korzyst

niej było plotkę uprzedzić. Ro
ześmiał się zgryźliwie:

— Kiedyś przy sposobności 
ci powiem, albo i zaraz. Będziesz 
miał ładną ilustracyę warszaw
skich stosunków, wśród jakich 
gentlemanów żyjemy. Wyobraź 
sobie...

Urwał dla podrażnienia cie
kawości Lipczyńskiego.

— Mów... co takiego?
— Wyobraź sobie— ciągnął 

poeta parskając śmiechem — że 
pan Osmęcki, aby się wykręcić 
od pojedynku ze mną, bo on jest 
bardzo odważny i wojowniczy, 
dopóki go naprawdę do m urunie 
przycisnąć... otóż... pan Osmęcki 
postawił mi zarzut, że ja  poży
czywszy od ciebie palta...

— No zgadnij...

Król Stanisław August.

Ignacy Grabowski.

Znany poeta i publicysta, Ignacy 
Grabowski, zamierzył przedstawić w rzeź
bie scenicznej tragedyę upadającej i od
radzającej się Polski—panowanie króla 
Stanisława Augusta, tak obfite w chara
ktery ludzkie i zdarzenia. Niemasz tu 
bohatera osobistości,—człowieka jednost
ki; bohaterem jest zamroczona chwilowo 
Dusza Narodu, dążąca jeszcze instynk
tem raczej, niż świadomością do Wy
zwolenia.

Budowa tra- 
gertyi przedsta
wiła lnu się w 
postaci pęnta- 
logii, której ka
żda z p ię c iu  
części stanowić 
będzie całość 
odrębną. Więc 
część pierwsza 
osnuta jest na 
zd a rzen iac h , 
zaszłych od r.
1764 do 1768.
Czas reform  
Czartoryskich, 
światły począ
tek panowania
Stanisława Augusta, zakończony konfede- 
racyą Radomską i sejmem gwałtów z r. 
1767. Ta część jest napisana. Część druga, 
rozpoczęta — w pisaniu, obejmuje konfe- 
deracyą Barską. Część trzecia „Łup“ zaj- 
mie się pierwszym. rozbiorem Polski. 
Część czwarta—Sejmem Wielkim. Część 
piąta, którą ma zamiar mianować „Nocą 
Trzech Królów", przedstawi Targowicę. 
Podane w „Świecie" urywkowe sceny

— Nie wiem. Cóż to może 
mieć z pojedynkiem wspólnego?

,— Ty tak uważasz, ja, ale 
nie pan Osmęcki. Powiedział, że 
zastawiłem twoje palto i dlatego 
nie mogę być zdolny do dania 
satysfakcyi honorowej. Co? Dżen- 
tel-man,—wycedził, wymawiając 
każdą sylabę z osobna.

Lipczyński wzruszył ramio
nami.

— To pojęcie ludzkie prze
chodzi. Ten pan Osmęcki był 
dla mnie zawsze niesmaczną fu
jarą, ale nie przypuszczałem, że
by się uciekał aż do takich wy
krętów. A cóż ty na to?

— Ja chcę być w porządku. 
Teraz rozpatruje sprawę sąd ho
norowy, będziesz także wezwany 
na świadka...

DCN

należą do części pierwszej. Z obrazu 
2-go przedstawiamy scenę narady przed- 
elekcyjnej u prymasa Łubieńskiego, na 
której zdecydowano wybór Poniatow
skiego. Z obrazu 6-go—„dyplomatyczną" 
rozmowę króla z Repninem, rezydentem 
rosyjskim w Warszawie. Z obrazu 9-go— 
gwałt dokonany na biskupie krakowskim 
Soltyku, hetmanie polnym Wacławie 
Rzewuskim i synu jego Sewerynie, sta
roście dolińskim, późniejszym przywódcy 
Targowicy. ________

Z obrazu li go. Zgromadzeni w sa
lonie prymasa Łubieńskiego dostojnicy 
oczekują posła pruskiego — ma się ro- 
strzygnąć sprawa elekcyi króla. W głę
bi sceny kanclerz i wojewoda Czartory
scy, Jędrzej Zamoyski, biskup Sołtyk, 
hetman Rzewuski i syn jego Seweryn, 
Ksawery Branicki, łowczy; damy: Potoc
ka, Lubomirska, Izabella Czartoryska, 
Sapieżyna, rezydent rosyjski ks. Repnin, 
referendarz Podoski, ksiądz Młodziejnw- 
ski. Na przedzie sceny Stanisław August 
Poniatowski, stolnik litewski i Adam 
Czartoryski, jenerał z’em podolskich, 
kandydaci do tronu.

ADAM CZARTORYSKI.
Dziś się rostrzygnie, komu z nas cy
ganka wróżyła prawdę; obu obiecała 
koronę.

PONIATOWSKI.
Cbcialbyś być królem?

ADAM CZARTORYSKI.
Czy jestem wzruszony?
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PONIATOWSKI.
Pewnie, trony wzruszają i w tem ich

potęga,
Stara jak Rzym, Babilon, w jaźń

człowieka sięga.
ADAM CZARTORYSKI.

Jeśli „tak“ powiem, to rzekę za wiele, 
jeśli „nie“ powiem, będzie to za mato... 
więc „tak“ i „nie", coś w środku, chcę

i nie chcę.
Ambicya, stara nierządnica, łechce, 
a głuchy instynkt wypomina „po co?"
Bo na szkarłatach tronów, co migocą 
bykom hiszpańskim i gawiedzi, 
widuję dzwonki takie, jak w Italii 
noszą błaznowie na maskowym balu. 
Cóż? a jeżeli z królewskich korali 
spłynie ludowi krew? być królem żalu?... 
Czyż często formy jako treść nie

bierzem?
Nie... Wolterem wolę być, niż papieżem, 
mówiąc po cichu.

PONIATOWSKI.
Więc być Wolterem na królewskim tronie! 
W zdziczałym kraju, gdzie zbiegane konie 
wóz roztrącają, ponoszą woźnicę, 
jak ten z Fernei pozapalać świece 
o stu pająkach, z których każdy spala 
tysiąc przesądów i tysiąc obala. 
Rozproszyć czarną potęgę ciemnoty, 
stworzyć atletów,—więc—Buonarotti, 
mędrców—da Vinci i aniołów—Sanzio, 
przenieść Italię, przenieść tutaj Francyę, 
potęgę twórczą romańskiego ducha 
wszczepić Sarmacyi, wyrwać z pod obucha 
ordynat yjnych pięści—te poloty, 
jakimi mierżył błękity wiek złoty, 
wiek Rejów, Kochanowskich, dzieckiem

zmarły,
i nastąpiły po nich lata—karły.

ADAM CZARTORYSKI.
Gdzie Cyd i Corneille—władną białe lilie 
Burbonów, armia, pieniądz i... Bastylie. 
Tu Wersal—sejmem, marszałki—króliki, 
armia—ruchawką, armatami—sztyki 
wypożyczone w Moskwie... czem król? 
czy złem koniecznem, dobrem

niekoniecznem,
nie wiem?... ma być malowany, 
albo ma pisać passe-porty do lochów, 
merci!... wolę do Włochów 
jechać, jeść makaron, pisać wiersze.

PONIATOWSKI.
Gdybym był królem, sprowadziłbym cienie 
najdroższe Francyi, wielkiego Ludwika, 
by wiekopomne historyi nasienie 
u nas wyrosło kwiatem słonecznika, 
co ściąga k’sobie świata wszeehpromienie, 
jako do centrum.
I tyle w sobie nagromadza blasku, 
że najhardziejsza dusza—wsamotrzasku— 
ćmakiem się kręci i naoślep leci 
do lampy, która sama w nocy świeci, 
jedna pragwiazda.
Bo Bóg kościołów nie jest Bogiem ludzi, 
chyba w godzinie smutku; w jasnej dobie 
człowiek aniołów niebieskich nie budzi, 
lecz szuka Boga w podobniejszym sobie, 
'fu padł majestat w konwulsyach nierządu, 
aby go wskrzesić, trzeba zbyć się trądu 
rzymskiej legendy.

(Wchodzi LOKAJ anonsując).
Jego Ekscelencya poseł najjaśniejszego 
króla pruskiego Fryderyka.

(Wchodzi BENOIT, wszystkie osoby sku
piają się na przedzie sceny).

BENOIT.
Kuryer z Berlina dopiero mnie doszedł, 
stąd opóźnienie i zarazem prośba 
do was, wysocy panowie, abyście 
nie wzięli tego za czyn niegrzeczności 
z mej strony, lub, broń Boże, lekką wagę. 
Causa materialis—przepraszam kornie.

KANCLERZ CZARTORYSKI.
Gość nieproszony przyjmowany dwornie 
bywa w Polsce—cóż dopiero proszony?.. 
Kogoż król pruski stawia do Korony 
polskiej kandydatem?

REPNIN (do Benoit).
Zegar berliński się spóźnił, co znaczy?

BENOIT.
To znaczy, że petersburski spieszy. 
Jaśnie wielmożni, wysocy panowie!
Mój król, Fryderyk, mając w głowie 
jedną z największych pieczy—szczęście 
jako bliskiego, miłego sąsiada, Polski, 
szczerem życzeniem tu się wypowiada, 
które życzenie, jak sądzi, z osnowy 
niesprzeczne woli imperatorowej 
Rosyi... i wykonalne.

HETMAN RZEWUSKI.
Nie woli, chęci, sejmy—nasza wola.

BENOIT.
Hyperbola...
wyrzekłem „woli" właśnie w sensie „chęci", 

(do Poniatowskiego)
Mości stolniku, mam ci polecone 
wręczyć znak czarnego' orła, korony 
pruskiej obrońcę, co dawniej był krzyżem 
czarnym, dziś orłem jest i chyżo lata... 
Mój król zapragnął witać w tobie brata 
monarchę—na polskim tronie.

(wręcza Poniatowskiemu order).
REPNIN.

W imieniu Rosyi ja  nie bronię.
SOŁTYK.

W imieniu Polski... protesto!
Panie, moskiewski pośle! bez piruetów 
dyplomatycznych mówię, nie czas na nie. 
Dopóki twoich tysiące bagnetów 
strzeże wolność sejmu—w urąganie 
elementarnej prawdzie, wtryumf obłudzie, 
elekeya króla, tu w Polsce, nie pójdzie. 
Moźeś ty mądry, lecz jam nie naiwny.

REPNIN.
Ksiądz biskup, sans-doute, jest człowiek 

przedziwny,
może i święty, lecz mnie tu prosili, 
sam nie przyszedłem, ksiądz biskup się myli, 
gdy włożyć raczył na mnie cudze czyny. 
Proszono—jestem, poproszą—odejdę.

SOLTYK (patrząc na Czartoryskich). 
Kto wielmożnego pana tu sprowadził, 
niechaj!...

KANCLERZ CZARTORYSKI.
To oświadczenie posła rzecz rozcina. 
Słyszycie wszyscy, że księcia Repnina 
pńłki przed Sejmem odciągną z Warszawy, 
wi.c i elekeya i sejm będzie prawy.

SOŁTYK.
Ale nie wolny! bo.konfederacya 
jednej Familii, więc nie jednogłośny, 
głupi—prywatą, -siłą—bezlitośny, 
nasieniem—gorzki!

KANCLERZ CZARTORYSKI.
Usypiające weźcie proszki 
na chorobliwą trwogę przed tyranią. 
Polska nie będzie Turcyą lub Hiszpanią, 
inkwizytorskich mordów, tortur szkolą, 
wciłleniem groźby, krwawym kurzem

parna.
Nigdy!
Jako na wartkiej rzece młyńskie koło 
szumami bryzga, ale milczą żarna 
i mąki niemasz, bo młynarz się kłóci 
ze swym sąsiadem, czyj młyn lepiej miele, 
tak jest i w Polsce. Porządek przywróci 
ten, kto się nie zawaha walczyć śmiele 
z swawolą osób, nazwaną wolnością 
na dziwny urąg treści.

Mości panowie! dwory stawiają kan
dydatem na króla Stanisława Augu

sta Poniatowskiego, stolnika litew
skiego. Niema racyi stanu, z któ- 
rąby to życzenie mocarstw 'ościen
nych stało w sprzeczności.

KSAWERY BRANICKI.
Vivat król Stanisław August!

PODOSKI.
Jeśli mi wolno w dostojników gronie 
przemówić—rzekę, że polskiej koronie 
nie stały nigdy lepsze horoskopy, 
niż dziś, gdy wola całego narodu 
tak zgodnie działa z wolą Europy, 
dwóch znamienitych ościennych potencyi, 
mądrego króla i wielkiej carowej.

(do Poniatowskiego).
Składam ci, panie, proch swoich intencyi 
i wszystkie kule obrachunków głowy.

HETMAN RZEWUSKI.
„Niezgoda" przejść mi nie może przezusta. 
Ojczyznę kłaść mam na łożu Prokrusta? 
Za bliskim śmierci... więc zgoda.

SOLTYK.
Ja milczę.

SEWERYN RZEWUSKI.
Ja muszę.

ZAMOYSKI.
Kto najgodniejszy tronu, nie wiem; widzę, 
kogo los wybrał, więc oddaję wolę. 
Jeżeli, przyszły królu, staniesz w lidze 
rozumiejących zachwaszczoną rolę, 
którą uprawiać trzeba, siać rzetelnie; 
jeśli ludowi dasz w ręce młot, kielnię, 
stwarzając płodnej pracy wielką ciszę, 
na Zamoyskiego licz, jak na Zawiszę.

MŁODZIEJOWSKI.
Jestem już sługa Boży, więc znam służbę 
i majestatów obu wierną drużbę. 
Wynikam zawsze z czegoś, posąg z gliny, 
jak sługa z pana, jak skutek z przyczyny.

ADAM CZARTORYSKI.
Bracie, rywalu, otwieram ci duszę.
Czy mam winszować, a może cię żalić, 
gdy się ku tobie majestat przybliża; 
upiór, co może zamrozić, wypalić, 
unieść ku słońcu, lub przybić do krzyża. 
Przebacz nędzarstwu jaźni, co szczęśliwa, 
że ją  ominął ciężar—złotogrzywa 
i złotopióra niech będzie ci dola, 
a jam ci sługa, coś nakształt obola 
niepodrobnego.

PONIATOWSKI.
Tak jest! gorąco pragnąłem korony! 
Cierpiący śmierci, kochanek — kochanki 
tak nie pożąda, jak ja  tej równianki 
z złotych sztyletów, co daje moc twórczą 
odrodu pojęć ludzkich, gdy się kurczą 
ciężarem czasu. A mając tę żądzę, 
drogą sercu; jak przyciek krwi, nie błądzę, 
jeślim dość śmiały, aby chwycić tronu. 
Wiem, że kraj do mnie niemoże mieć skłonu, 
bom nie jest znany; wiem, że wy, panowie, 
minąwszy zawiść, także mnie nie znacie, 
lecz że złym królem byłbym, któż powie 
bez plamy głupstwa?

W królewskiej komnacie,
(gdy wola sejmu wybór wasz pochwali) 
będzie wam źródło siły, dla mnie rady. 
Niech cała Polska, jak jeden mąż wali 
do króla Piasta i będziem jak pradziady 
radzili społem i czynili społem.
Ogłoście, proszę, jak najszerszym kołom 
to moje credo. Śniło mi się słońce 
stu promieniami z ćmy odsłaniające 
zaróżowioną bezdeń, otchłań świtu.
Chcę poprowadzić naród do rozkwitu!

LICZNE GLOSY.
Niech żyje król Stanisław!

DN Ignacy Grabowski,
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St. Wyspiański. Szkic doj „Polonii*-.

Teatr na wsi.

Wsi polskiej w Galicyi przybywa 
nowy, nieznany dotąd i nieoczekiwa
ny czynnik kulturalny. Obok Kółka 
rolniczego, obok, czytelni i szkoły sta
je —teatr włościański.

Rzecz/o której się przed laty 
dziesięciu nikomu jeszcze nie marzy
ło, rozwinęła się, jak na nasze sto
sunki,/niezmiernie szybko i opuściła 
już częściowo fazę dyskusyi teore
tycznej, wchodząc, na pole doświad
czeń. Doświadczenia te potrwają za
pewne długo, zanim da się ustalić 
pewne normy w sprawie, przedsta
wiającej liczę wątpliwości, jak każda 
rzecz zupełnie nowa, a tern trudniejszej 
do rozwiązania, że w grę wchodzi tu 
psychologia mas ludowych, kryjąca 
w swojem łonie niewyczerpany za
pas niespodzianek nawet dla tych, co 
łudzą się, iż' przeniknęli jej wsZyst- 
kie tajniki. Samo określenie teatru 
dla ludu wiejskiego nie mówi jeszcze 
wiele. Teatr taki może się składać 
z zawodowych aktorów, którzyby krą
żyli po kraju z repertoarem przezna
czonym umyślnie dla publiczności 
włościańskiej, może być wędrowną 
trupą, złożoną z aktorów-włościan, 
może być wreszcie instytucyą ama
torską, prosperującą w jednej tylko 
gminie. Ważną sprawą musiało być 
rozstrzygnięcie, który z tych trzech 
typów sceny wiejskiej odpowiadałby 
najlepiej swemu zadaniu i któremu 
należałoby wobec tego ułatwić rozwój.

Pytanie nie mogło być rozstrzy
gnięte drogą najniezawodniejszą, t. j. 
drogą prób praktycznych, gdyż te 
pochłonęły zbyt wieie środków ma- 
teryalnych, czasu i energii. Należało 
dojść do pewnych wniosków w dro

dze dyskusyi, posługując się częściowo 
tylko doświadczeniem.

Pierwszy poruszył ..sprawę gali
cyjski wydział krajowy, zwołując dla 
wyświetlenia jej parę ankiet. Począt
kowo te usiłowania nie były szczęśli
we. Znawcom nie przedstawiono kon
kretnych pytań, wskutek czego wyra
żenie opinii przybrało charakter bez
ładnej trochę pogadanki, kręcącej się 
głównie około założenia teatru, skła
dającego się z zawodowych aktorów. 
Już wówczas jednak podniosły się 
przeciw takiemu teatrowi poważne 
głosy/ Powtóre wadą ankiet Wy
działu krajowego była okoliczność, że 
nie uwzględniono w nich wcale znaw
ców ludu, a ograniczono się do powo
łania ludzi biegłych w pojmowaniu 
zadań teatrów wielkich, lecz mało 
obeznanych z potrzebami duchowemi 
chłopa, nie znających wcale lub tyl
ko niedostatecznie jego upodobań 
i stopnia rozwoju umysłowego w róż
nych okolicach kraju, co słusznie wy
tknął, biorący udział w tych ankie
tach, Adam Krechowiecki. Jak dale- 
kiemi były te pierwsze urzędowe pró
by od właściwego ujęcia sprawy, 
świadczy fakt, że. gdy podniesiono 
między innemi myśl urządzania dla 
ludu tea'rów maryonetek, przedstawi
ciel Wydziału krajowego oświadczył 
się przeciw nim jedynie z obawy, iż 
trudno byłoby skontrolować agitato
rów (!) jeżdżących z jasełkami i prze
mawiających do włościan.

O znaczny krok naprzód posunął 
sprawę zarząd główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych, instytucyi, mającej 
na celu podniesienie moralne i ekono
miczne ludności włościańskiej. W dys
kusyi nad akcyą przeciw pijaństwu, 
jakąby należało w Kółkach rozwinąć 
a w szczególności podczas rozpraw 
nad zabawa
mi ludowemi, 
któreby odcią
gały. lud od 
karczmy, po
stanowiono na 
wniosek dra 
Zygm. Garga- 
sa, zająć się 
kwestyą tea
trów c h ło p 
skich. W tym 
celu rozpisał 
zarząd głów
ny instytucyi 
k w e s ty  ona-
ryusz, w któ- Dr. Zygm unt G argas. 
rym obok za
sadniczego pytania co do realnego 
pożytku, jaki widowiska teatralne- 
mogą przynieść ludowi, zarządał opi
nii: jakie rodzaje sztuki dramatycz
nej nadawałyby się szczególnie dla 
teatrów włościańskich o ile byłoby 
pożądane szerzenie przedstawień ja 
sełkowych, naśladowanie wzorów za
granicznych i utworzenie trupy wę
drownej, złożonej z chłopów. Do ąn-, 
kiety—której wyniki ogłosił następ
nie dr. Gargas w osobnej publikacyi 
z polecenia głównego zarządu Kółek 
rolniczych — zaproszono już nietylko 
wybitnych przedstawicieli literatury 
i sztuki dramatycznej, ale także sze

reg osobistości zżytych z ludem, zna
jących go z bliskiej, bezpośredniej 
obserwacyi.

Materyał, osiągnięty tą drogą mo
że znakomicie posłużyć do dalszej 
oryentacyi w sprawie teatrów wiej
skich. Rozszerzyła go jeszcze dys- 
kusya, jaka się wszczęła z powodu 
ankiety w pismach ludowych. Natu
ralnie posypały się i zdania bieguno
wo ze sobą sprzeczne. Nie zabrakło 
sekciarsko zawziętych opinii przeciw 
wprowadzeniu teatru na wieś wogóle. 
Pewien duszpasterz obawia się, że 
dawałyby one sposobność do zawią
zywania „niebezpiecznych stosunków 
miłosnych" i przyczyniłyby się do 
„rozluźnienia obyczajów". Charakte
rystycznym był głos nowosądeckiego 
„Związku chłopskiego", który uznał 
teatr za pańską zabawkę, zbędną wło
ścianinowi.

Ale to były wyjątki. Na ogół 
dyskusya potoczyła się równym szla
kiem w kierunku uznania korzyści, 
płynących z, wiejskiego teatru. Róż
nice zdań zarysowały się co do szcze
gółów. Debata ankietowa przebiegła 
po kolei sprawę repertuaru, lokalów 
na przedstawienia, środków szerzenia 
zamiłowania do widowisk i t. p. Naj
trudniejszą okazała się kwestya od
powiedniego doboru sztuk. Zabrali 
tu głos wybitni twórcy i kryty
cy: Adam Bełcikowski, Niemojewski, 
Estreicher, Rydel, Briickner, Kono- 
nicka, Krechowiecki,’ Zapolska, Galie 
i wielu innych. Bełcikowski zalecał 
utwory najdoskonalsze, choćby arcy
dzieła Szekspira, Szylera i Słowackie
go, nie obawiając się, że 'chłop nie 
odczuje wielkiej poezyi. To samo 
mniemanie w yraziło—. rzecz godna 
uwagi — paru nauczycieli ludowych. 
Konopnicka pragnęłaby upodobnić teatr 
dla chłopa polskiego do starogreckie- 
go-teatru, i tam radzi szukać dla nie
go wzoru. Rydel przemawia za te
matami religijno-narodowymi, dr Ko- 
neczny za utworami treści historycz
nej i komedyą typów. Zapolska daje 
pierwszeństwo legendzie i wszelkiemu 
żywiołowi nadprzyrodzonemu. Ale 
wszyscy godzą się na jedno: uznają 
ubóstwo istniejącego repertuaru sztuk 
ludowych i konieczność ożywienia na 
tern polu twórczości. Utwory, jakie 
posiadamy, są rozwlekłe, nużące i pi
sane bez- znajomości duszy ludu. 
Pp. Tadeusz Pawlikowski i Szczepań
ski pragnęliby wskrzeszenia teatru 
maryonetek. . Sprzeciwiają się temu 
Konopnicka, Zapolska, Krechowiecki. 
Nakoniec zgadza się większość uczest
ników ankiety, że z trzech typów 
teatru ludowego najlepiej może speł
nić zadanie teatr amatorski, złożony 
z włościan i grający w swojej włas
nej gminie, a co najwyżej w sąsied
nich. Niemal wszyscy protestują go
rąco i wymownie przeciw chłopskim 
trupom wędrownym, które zamieniły
by się napewno w gromady kaboty
nów, podlegających wszystkim nie- 
normalnościom, wszystkim pretensyom, 
wszystkim niedostatkom małych ko
czujących trup prowincyonalnych.

To plon' teoretycznych roztrząsać.
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Lecz sprawa posunęła się znacz
nie naprzód: już są, teatry po wsiach. 
Uchwały zarządu Kółek rolniczych, 
powzięte na podstawie ankiety, odbi
ły się głośnem echem w różnych 
okolicach kraju, a widowiska, które 
urządzono, dowiodły, że sama idea 
nie była bynajmniej sztuczną. Około 
50 wiejskich teatrów amatorskich 
powstało w Galicyi. Relacye, jakie 
nadeszły o przedstawieniach, przeko- 
nywują, że szczęśliwie rozpoczęta 
sprawa może mieć wielką przed so
bą przyszłość.

Z pewnej wsi w rzeszowskiem 
donoszą włościanie: „Nazajutrz po 
przedstawieniu lotem błyskawicy ro
zeszła się wieść, co i jak było, po- 
czem ciekawsi koniecznie nalegali, 
żeby urządzić drugi raz i urządziliśmy 
też po raz drugi obie sztuki. W sali 
był taki natłok, że nie można było 
wszystkim miejsca nastarczyć". „Dom 
Kółka był przepełniony — pisze inny 
korespondent — a zebrani podziwiali 
tak naukę, jak ubiory, które po części 
sami sprawiliśmy, a po części wypo
życzyliśmy. Zaoszczędzonego grosza 
poszło coś na kaplicę, a resztą po
kryto najniezbędniejsze wydatki tea
tralne". „Młodzież co wieczora spie
szy na próby—mówi relacya z innej 
wsi—uczą się deklamacyi, śpiewów 
i ruchów i już teraz warto się przy
patrzyć podrostkom, jak się cieszą, że 
niektórzy grać będą „Kościuszkę pod 
Racławicami".

Widowiska były prawie zawsze 
płatne. Niekiedy tylko na pierwsze 
przedstawienie wstęp był wolny, ni
by dla zachęty, poczem ustanawiano 
opłaty od 5 do 30, a nawet 50 hale
rzy. Drugie i trzecie przedstawienie 
cieszyły się stale większem powodze-
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Z marienbadzkiej Polonii.
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Marienbad, Franzensbad, Karlsbad 
mają klientelę polską dawną i usta
loną. Drugiemu z nich robi wiele 
skutecznej konkuruncyi galicyjska 
Krynica, której wzrost
i rozwój takie przybie
ra rozmiary. Dwa in
ne, zdrojowiska świato
we nie narzekają na 
krajowe współzawodni
ctwo, i dziś jak dawniej, 
goszczą eałe szeregi pol
skich kuracyuszów.

Wyszedłszy po raz 
pierwszy pod kolumna
dę Kreuzbrunnu, mo- 
żnaby mieć chwilami 
złudzenie... pawilonu 
wód w Saskim ogrodzie.
Tembardziej, iż polak, 
straciwszy z oczu sta- 
cyę graniczną, oddaj e 
się zbyt często błogie
mu przeświadczeniu, że Przy Kreuzbrunie.

niem od pierwszego. W pewnej miej
scowości „obeszło się bez dekoracyi, 
bo publiczność jest tak zapatrzona 
w grę aktorów, że wszelkie dekora- 
cye są tu zbędne". Przez repertuar 
przewijają się co chwila „Łobzowia- 
nie", „Chłopi arystokraci", „Flisacy", 
stare rzeczy, po za które nasza twór
czość w tym kierunku dotąd nie wy
szła. W jednej gminie odegrano sztu
kę Sewera „Dla świętej ziemi". W To
niach, gdzie reżyseryę prowadzi Lu- 
cyan Rydel, grano „Betlejem polskie". 
Ale najbardziej godnym uwagi jest 
repertuar teatru w Potomiu dużym, 
gdzie wystawiono oryginalną sztukę 
pomysłu dwóch lokalnych dramatur
gów Franciszka i Jana Mikulskiego, 
pokazującą, jak żydzi umieją lekko
myślnych chłopów doprowadzać do 
ruiny.

1 na tern tle dopiero, na tle pierw
szych prób, uwieńczonych pomyślnym 
skutkiem, rozwija się właściwa ak- 
cya. Rozpisano pierwszy konkurs na 
sztukę ludową dla teatrów wiejskich, 
nagradzając utwór Jana Smotryckie- 
go „Jasiek sierota". Wydano porad
nik praktyczny dla organizatorów te
atrów ludowych. Jedno i drugie uczy
niła lwowska „Macierz polska". Nako- 
niec, gdy sprawa dojrzała dostatecznie, 
gdy stało się potrzebnem ujęcie tego 
ruchu w jakieś karby, powstał—przed 
kilku tygodniami—z inicyatywy pre
zesa Kółek rolniczych posła Artura 
Cieleckiego oraz dr. Gargasa „Zwią
zek teatrów i chórów włościańskich", 
który młody i tak pięknie zakwitają
cy kwiat sztuki ludowej ochroni przed 
niebezpieczeństwem przedwczesnego 
zwarzenia.

Kraków. ClaruS.

nikt dokoła po polsku nie rozumie. Dzię
ki temu, można być czasem wtajem
niczonym w wewnętrzne spory mał
żeńskich dualizmów, czasem nawet 

trój przymierzy. Czasem 
można dowiedzieć się o 
samym sobie różnych 
nadzwyczaj ciekawych 
szczegółów. Nie sięgnę 
daleko. W lesie maryen- 
badzkim stał zeszłego 
roku kuracyusz potężnej 
tuszy. Z drugiej strony 
nadchodziło towarzy
stwo z trzech dam i 
dwóch mężczyzn. Wy
poczywający zwrócił u- 
wagę i wywiązał się 
następujący epizod:

Jasna blondynka: 
Patrz, Maniu! Widzisz 
tego grubasa?

Szatynka: Prawda! 
Ależ to tłusty!

Grubas, (z ukłonem): I w dodatku 
polak!

Tableau.

Z obrazków marienbadzkich.

Wracając do Maryenbadu, w obec
nym sezonie liczy on już kilkadzie
siąt nazwisk polskich na swej śieci 
kuracyjnej. Jest to dopiero wstęp 
sezonu głównego, który przynosi naj
większą falę. Najlepszych informa- 
cyi mogą udzielić lekarze polscy, któ
rych Marienbad liczy kilku, tak jak 
i inne narodowości. Najwięcej oczy
wiście lekarzy niemieckich, są jednak 
czescy, węgierscy, u których także— 
z przykrością stwierdzam —- nie brak 
polskiej klienteli. Nie idzie tu o wzglę
dy narodowościowe. Kto raz był 
w Marienbadzie, wie, jak ważną rolę 
odgrywa dokładne zbadanie chorego, 
Pacyent musi odbyć prawdziwą spo
wiedź powszechną, jeżeli dobroczynne 
źródła mają użyczyć mu wszystkich 
łask. Jakże wypadnie spowiedź taka, 
gdy penitent umie po niemiecku tyle... 
no.., tyle, co przecięty polak?

Część klienteli polskiej zawdzię
czają też lekarze niemieccy swym 
głośnym kolegom z Wiednia, Wrocła
wia, Berlina i t. d. Pacyent zasięga 
po drodze zdania takiej znakomitości, 
dowiaduje się po dziesięciominuto- 
wem badaniu tego samego mniej wię
cej, co w Warszawie lub Krakowie 
u „zwykłego" lekarza, a za to dosta- 
je list do lekarza—niemca w Marien- 
badzie. Stara historya...

Przeważna część jednak, na chlu
bę swego rozgarnięcia, zaludnia po
czekalnie lekarzy polskich. Do jed
nego z nich, do otoczonego powszech
nym szacunkiem dr. Władysława Ha- 
rajewicza, udałem się aby zasięgnąć 
języka o marienbadzkiej Polonii.

Dr. Harajewicz od lat kilkunastu 
lecząc w Marienbadzie, ma w swej 
księdze ordynacyjnej dokładny album 
polskich kuracyuszów. Gdy przewa
liła się fala popołudniowej wizyty, 
zasiedliśmy w ogródku willi Wahn- 
fried, gdzie mieszka dr. Harajewicz 
i potoczyła się rozmowa.

— Przeglądałem wszystkie „kur- 
listy" — mówił uprzejmy mój gospo
darz—wszystkie, od kiedy zaczęły wy
chodzić, gdyż chciałem wyrobić sobie 
przegląd polskiego „ciągu" w Marien
badzie. Datuje on się prawie od 
pierwszych oznak, które zwiestowały 
wialki rozwój naszej miejscowości 
kuracyjnej. Polacy przyjeżdżali tu 
jeszcze własnymi końmi, z własnym 
Maćkiem na koźle i z własnym ku
charzem. Była to podróż taka, jak 
dziś dokoła świata. Sam jeszcze na
potykałem w Sandomierskiem sta-
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Dom, w którym mieszkał 
Szopen.

ruszków, pamiętających takie ekspe- 
dycye. Pacyenci rekrutowali się wów
czas, rzecz prosta, z najzamożniejszej 
szlachty, tej, która miała Maćków, 
landary i kucharzy.

— Więc to z tych czasów—przer
wałem—pochodzi pomnik, wystawiony 
przez polaków doktorowi Heidlerowi?

— O tyle przynajmniej, że wznio
sła go niejako tradycya tamtych po
koleń. Pomnik, jak pan widział, po
chodzi z r. 1858. Jest to obelisk, ma

jący z je 
dnej strony 
napis nie
miecki, z 
drugiej ła
ciński. Oba 
opowiada
ją  o wdzię
czności Po
laków dla 
s ł y n n ego 
lekarza.
—Czy nie

zna pan bliższych szczegółów? Jaką 
była historya pomnika?

Dr. Harajewicz dał znak prze
czenia.

— Pytałem — rzekł — ludzi star
szych, lecz nic mi powiedzieć nie 
umiano. Dr Heidler, wnuk tego, któ
rego uczczono, jest również lekarzem 
w Marienbadzie. Nie posiada jednak 
ani tradycyi ustnej, ani zapisków 
swego dziada, któreby dały wyjaśnie
nie. Wiadomo tylko, iż u d-ra Heidle- 
ra leczyło się, zwłaszcza po r. 1831, 
wielu polaków, zachęconych jego wie
dzą oraz sympatyami, jakie żywiło 
ku nam w Niemczech wielu jemu po
dobnych...

— Dawne echa—wtrąciłem.—Li
beralizm lat 48... Jeszcze przedtem 
tryumfalny pochód emigrantów z ro
ku 1831... Dzisiaj...

— ...Dzisiaj — zwrócił do tematu 
gospodarz—przeważa wśród polaków 
marienbadzkich przemysł i handel,, 
choć i szlachty nie brak, zwłaszcza 
ze wschodniej Galicyi i z Królestwa. 
Na pierwszem miejscu pod względem 
frekwencyi gości stoi, jeśli się nie 
mylę, Galicya; na ostatniem Poznań
skie, które ma bliżej siebie tańsze, 
niemieckie kąpiele. Litwa i kraje za
brane niewiele dostarczają nazwisk, 
zato polacy petersburscy częstymi są 
jgośćmi.

—  Ile rodzin przewinie się w se
zonie?

— „Polski sezon", jeżeli tak mó
wić można, przypada na lipiec i sier
pień, dzięki wakacyom szkolnym. Ogó
łem, od maja do września, przesunie 
się, jak sądzę, z 8Ó0 rodzin. Prócz 
tego przyjeżdżają goście z pobliskiego 
Karlsbadu, gdzie również wielu pola
ków przepłukuje grzeszny żołądek. 
Razem będzie kontyngens wcale po
ważny.

— Więc oddawna też musieli być 
na miejscu lekarze polscy?

— Dr. Dobieszewski oraz dr. Ko- 
pernicki z Krakowa, obaj już nie ży- 
jący, rozpoczęli listę. Obecnym se
niorem naszym był do niedawna dr. 
Kaufmann, również krakowianin, któ
ry zmarł przed rokiem. Przechowa

się tu długo pamięć tego zacnego 
człowieka i szacunku, jaki go otaczał.

Być w „Egerłandzie", twierdzy 
czeskiej niemczyzny i nie zawadzić 
o politykę — niepodobna. Wojująca 
niemieckość wiedzie przecież walkę 
z czechami, wsparta o czworobok 
twierdz, słynny dziś, jak niegdyś ów 
włoski czworobok. Twierdze te, to: 
Eger, czyli Cheb, Karlsbad, Franzens- 
bad i Marienbad.

— Niema tu—zacząłem—tarć na
rodowościowych? Polacy nie są na
rażeni na nmprzyjemności?

— Broń Boże! Marienbad, tak 
jak inne światowe miejsca kuracyjne, 
ma polor międzynarodowy. Anglicy, 
turcy, polacy, rosyanie, niemcy, me
ksykanie, persowie... Skądby się tu 
wzięły jakie starcia? Niema do nich 
pola. Wszyscy zajęci kuracyą, piją 
wody, chodzą, na politykę nie mają 
czasu. I wogóle go nie mają. Tern 
się tłomaczy brak zupełny stosunków 
towarzyskich, między polakami nawet. 
Były próby zogniskowania, lecz oka
zało się, że każdy prawie je s t o każ
dej godzinie przy innem źródle, lub 
w innej kąpieli. Jak tu utrzymać 
„łączność"? Spotykają się od czasu 
do czasu w czytelni, przy pismach 
polskich, które zakład abonuje, cza
sem na reunionie, a najczęściej przy 
źródle. Bo kuracya, to grunt!

W nacisku na ostatnie słowa od
czułem małą aluzyę do niżej podpi
sanego pacyenta i do indagacyi, prze
ciągniętej aż po godzinę szóstą: go
dzinę Kreuzbrunnu. Kilka słów po
żegnania i podzięki. Za chwilę sta
łem przy źródle.

Z widoków marienbadzkich.

Róża.
Próbka monografii.

Brzydki, kostropaty krzak. Z. wio
sną wypuszcza zielone gałązki, które 
okrywają się liśćmi o ząbkowatych 
brzegach, a w czerwcu wiążą pączek 
na końcu, będący już jedną z  piękniej
szych dekoracyi natury.

Nie powiem wam, że krzak ten 
należy do jakiegoś tam gatunku, mia
nowanego po łacinie.

Bo i po co?...
Podział królestwa roślinnego na 

kategorye jest fikcyjny; odmiany są 
drobiazgowe; różnice niewiele naucza

jące; systematyka mozolna i  jałowa. 
To czyni z  botaniki najnudniejszą 
z  nauk, a zwłaszcza rozpacz medyków. 
Jakże inaczej jest z  królestwem zwie- 
rzęcem, gdzie śledzić można wykoń
czenie idealnego organizmu, od naj
grubszych prób do najmisterniejszych 
komplikacyi.

Użytek, jaki człowiek robi z  róży, 
charakteryzuje ją  więcej aniżeli szcze
góliki budowy jej nasiennika...

Przytem ten użytek sam mówi 
coś dobrego i wysokiego o człowieku... 
jest świadectwem jego uniesień dla 
czystego piękna...

Tak, dla czystego piękna.
Wytworzyła je, przypadkowo, sa

ma natura, która normalnie dostarcza 
jedynie elementów piękna, rozproszo
nych dość bezładnie przed okiem ludz- 
kiem

Róża bowiem jest arcydziełem 
wswoim kwiecie, arcydziełem nieświa
domej, a jednak celowość zdradzającej 
natury — arcydziełem nie tylko jako 
pomysł, ale jako połączenie w naj
wyższym stopniu wszystkich zalet 
kwiatu, a więc zrealizowaniem ideału 
doskonałości.

Poszukując w świecie czegoś jej 
bliźniaczego, nic na myśl przyjść nie 
może, oprócz chyba tylko pięknej ko
biety.

A nawet...
Róża jest doskonałością. Czy by

wa nią kiedykolwiek piękna dama? 
Piękność sama damie w tern jrrzesz- 
kadza, bo wystawia ją na demoraliza- 
cyjne pochlebstwa męskiego tłumu i na 
zazdrości kobiece, zaostrzające charak
ter, i na psujące duszę pożądania sil
nych tego świata.

Róża posiada wszystko: i rysu
nek, i kolor, i zapach, który jest uczu
ciem kwiatu. Kóbieta, wyrysowana ni
by antyk i  najbajeczniejsza w kolorze, 
nie będzie posiadała uczucia, które 
jest zapachem ludzkiego ducha.

Chcialbym, abyście zauważyli, 
iż  róża tak jest kochaną, nie za wspa
niałą piękność swoją, lecz za szczery 
wdzięk.

Znam jeden tylko przypadek, 
gdzie zsyntetyzowało się tyle elemen
tów rozkoszy ile w róży, Dostarczyło 
go ludzkości malarstwo. To Rafael.

Danem zostało temu człowiekowi 
wszystko w stofmiu najwyższym, co 
z  malarza czyni artystę, z  artysty 
mistrza: umie rysować, czuje kolor, 
ma dar kompozycyi i, gdy thce, zdo
bywa się na sentyment, przyprawiony 
niewysłowionym wdziękiem...

Napróżno oglądam się za kimś 
z  literatury, co-by tyle połączyć był 
zdołał.

Wracając do róży, możemy za
pomnieć o jej kolcach.

Nigdy one nie obroniły jej kwia
tu przed pożądliwą ręką.

Bywa że użytek, jaki ludzie czy
nią z  tego czarownego kwiatu (fx>- 
wiedzmy na zakończenie) jest oburza
jący: mężczyźni dają róże w darze 
kobietom,... z  których ledwie jedna na 
sto tego warta...

W. Kos.
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Ekscentryczna rodzina.

2 Znamy z występów estradowych słynną tancerkę Isadorę Duncan; nazwano Ją nawet u nas 
popularnie: „Dunkanką . Umiłowała klasycyzm w ruchu tanecznym, szukając dla sztuki swej 
wzorów w dziełach dłuta mistrzów helleńskich. Dała nam żywą wizyę zamierzchłej prze
szłości w produkcyach choreograficznych. Dotąd wszystko w porządku. Ale pasya Jej do 
hellenizmu po powrocie z Aten do Berlina weszła w okres dziwaczny. Oto Isadora Duncan 
razem ze swym mężem, przybrani w tuniki i chitony staro-greckie, paradują po ulicach berliń
skich razem ze swą latoroślą, umieszczoną w zwykłym wózku dziecinnym- Dają z siebie wi
dowisko gawiedzi wielkomiejskiej. A może to zręczna reklama, nie zaś jeno przesadne uwiel

bienie hellenizmu? W tym wypadku wszystko Jest również... w porządku.
V  . . - ------------ -  -J)

Rozbicie Kamarylli berlińskiej.

„Kamarylla"—oświadczył ks. Bu
lów przed niewielu miesiącami w par
lamencie niemieckim—„to obce słowo, 
to obca, jadowita roślina, której nigdy 
nie starano się zaszczepić w Niem
czech".

W chwili, kiedy słowa te wygła
szał, stanowisko jego zachwiane było 
przez—kamaryllę berlińską. Był wów
czas okres, w którym kanclerz pań
stwa niemieckiego pozbawiony był 
wszelkiej władzy. Mówiono już otwar
cie o następcy jego.

Dziś nikt nie wątpi, że cesarz 
Wilhelm otoczony był kamaryllą nie
zmiernie wpływową; lecz—rzecz pra
wie bezprzykładna w dziejach dwor
skich—w chwili, gdy świat o tern się 
dowiedział, kamarylla, złożona z naj
bliższych, osobistych przyjaciół cesa
rza, sprzątniętą była, niby jednym 
zamachem miotły.

I któż to tak potężną włada 
miotłą? Zapewne, że tylko wola 
cesarza spowodować mogła ten sze
reg sensacyjnych dymisyi; lecz kto 
nakłonił cesarza do kroku tak nad
zwyczajnego? Oto, co całej rzeczy 
nadaje cechę niezmiernie zajmującą: 
sprawcą tego przewrotu tak doniosłe
go, nie tylko w dworskiem, ale i w po- 
litycznem życiu Niemiec, jest publi
cysta. Cesarz Wilhelm nienawidzi 
dziennikarzy. „Les journalistes e.t 
les mouches ne respectent rien“, po
wtarza on chętnie za królową Car
men Sylwą. A nadomiar dziennikarz, 
którego artykuły zmusiły cesarza do 
rozpędzenia najzaufańszych swych

przyjaciół, od lat wielu był mu solą 
w oku, gdyż reprezentował skrajną 
przeciw niemu opozycyę: Maksymilian 

Harden, wyda
wca tygodni
ka „Die Zu
k u n f t" ,  po
wiernik Bis
marcka , ów 
sam Harden, 
który za obra
zę majestatu 
niezliczone ra
zy przesiady
wał w fortecy.

Rzecz, któ
rej dziś dopiął, 
j est tak nie- 
z w y k łą , że 
warto przypa

trzeć się Hardenowi nieco bliżej. Pisy
wał on długo pod pseudonimem „Apo
stata". I jest w nim coś z Apostaty. 
Przedewszystkiem bowiem Harden uro
dził się j ako żyd Witkowski w Poznaniu. 
Jest on bratem owego Witkowskiego, 
który jako Witting został burmistrzem 
Poznania i cieszył się nadzwyczajną 
łaską cesarza, Harden wyparł się 
imienia ojcowskiego i wiary ojcow
skiej. Jedni potępiają go za to, inni 
na korzyść jego przytaczają słowo 
Teodora Fontany: „Ktokolwiek coś 
zdziałał, przynajmniej raz w życiu 
był dezerterem".

Trzeba przyznać Hardenowi, że 
od kiedy poświęcił się publicystyce— 
zaczął jako aktor—starał się zawsze 
bronić spraw słusznych. Pragnął on

być trybunem niezawisły m.Przed- 
stawiał w prasie „Liberum ve- 
to“. Nie zaprzęgał się do żadnej 
organizacyi, by ewentualnie módz 
występować przeciw wszystkim. 
Walczył w imię haseł socyalis- 
tycznych, ale zwalczał przytem 
tyranię stronnictwa. Miał odwa
gę stawiać czoło cesarzowi; bro
nił często w „Zukunft" sprawy 
polskiej i kpił niemiłosiernie 
z władz pruskich z okazyi strej- 
ku szkolnego w Księstwie.

Harden, to dziś może naj
świetniejsze pióro w prasie nie
mieckiej, ale zarazem najzjadli- 
wsze. Patos trybuna dziwnie u 
niego miesza się z złośliwością 
plotkarza. Jest on zawsze oso
bistym i nie cofa się przed krat
kami sądowemi. Niejednokrotnie 
ta żyłka polemiczna zawiodła go 
za daleko. Oskarżał, a nie umiał 
potem dowieść przed sądem.

Kiedy rozpoczął kampanię 
przeciw kamarylli, obawiano się, 
że znowu go zmuszą do cofnię
cia się. Lecz tym razem był 
ostrożniejszy. Posiadał materyał 
tak straszliwy, że nie potrzebo
wał wcale roztaczać go, ani przed 
sądem, ani nawet w piśmie 
swem: wystarczyło już, że uchy
lił tylko skrawka zasłony.

Była to kampania szczegól
na. Większość czytelników Har- 
dena nie pojmowała jej wcale.

Lecz tern lepiej rozumieli ją  ci, któ
rych obchodziła.

Pewnego dnia ogłosił Harden 
w „Zukunft" krótki ustęp, tyczący się 
kamarylli. Kamarylla istnieje, twier
dził. Na czele jej stoi ks. Filip Eu- 
lenburg, zwany w kołach dworskich 
„Phili" lub „romantyk". Ks. Eulen
burg był przez krótki czas ambasa
dorem we Wiedniu, lecz nie dowiódł 
zdolności dyplomatycznych. Ma on 
inne zalety. Pan na Liebenbergu jest 
poetą i przyjacielem cesarza. Przy 
wszystkich nominacyach jego wpływ 
decyduje. Nie przyjmuje sam oflcyal- 
nych stanowisk, lecz obdziela niemi 
przyjaciół swych, by w ten sposób 
zawładnąć całą maszyną państwową. 
Nie w pałacu kanclerza, lecz podczas 
polowania w
L iebenbergu 
zapadają de- 
cyzye. Z przy
jaciół Eulen- 
burga jeden— 
hr. KunoMolt- 
ke —jest ko
m e n d a n te m  
Berlina, dru
gi Moltkejest 
szefem sztabu 
j e neralnego; 
hr. Hohenau 
jest adjutan- 
tem przybocz
nym cesarza.
B ii Iow  jest 
Eulenburgowi 
mał się z pod
nął mu tedy przeciw woli jego Tschirs- 
kiego, jako sekretarza stanu, by go 
powoli sparaliżować. Lecz to ostatnia

Filip ks. Eulenburg.

nie na rękę, bo wyła- 
wpływu jego. Podsu-
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jego sprawka. Ks. Eulenburg nie bę
dzie dłużej rządził.

Ta przepowiednia kategoryczna, 
niczem na pozór nie uzasadniona, 
zdziwiła czytelników. Zupełnie nie
zrozumiałym był krótki dyalog, ogło
szony w następnym numerze:

Harfiarz: Czytałeś?
Słodki: Już w piątek.
Harfiarz: Czy myślisz, że ogłosi 

więcej?
Słodki: Zdaje się, że jest zo- 

ryentowanym, a jeśli zna listy, w któ
rych jest mowa o „kochance..."

Harfiarz: Niepodobna!
Słodki: Przepadło!
Harfiars: Gdyby tylko On o ni

czem się nie dowiedział.
Słowa te, zagadkowe dla szer

szych kół, w sferach dworskich obu
dziły popłoch. Tam znano „Harfiarza" 
i „Słodkiego". „Harfiarz" i „Słodki" 
wiedzieli, że Hardeń odkrył sekret 
roli. I jedną tylko szeptano sobie do 
ucha kwestyę: „Kto Jemu podsunie 
artykuły Hardena wraz z komenta
rzami?"

Śmiałek ten- znalazł się. Był 
nim—cesarze wicz.

A oto dzieje tej interwencyi.
. Od dawna już szły wieści, że 

w  towarzystwie dworskiem, w naj- 
bliższem otoczeniu cesarza, istnieje 
koterya panów,' połączona węzłami 
ściślejszemi niż przyjaźń: wspólnością 
przewrotnego w miłości smaku a na
wet wspólnością szczególnych swych 
„kochanek". Różne wymieniano na
zwiska. Niektóre podejrzenia okaza
ły się bezpodstawne. I tak intendent 
Httlsen, by położyć kres plotkom, ty
czącym się. jego osoby, wytoczył pro
ces pewnemu śpiewakowi, który je 
rozsiewał i wyszedł zwycięsko. A jed
nak uparcie utrzymywało się mnie
manie, że istnieje jakaś tajemnica.

Otóż w krótkim czasie zdarzyły 
się aż trzy wypadki, potwierdzające 
podejrzenia. Przyjaciel cesarze wieża, 
rotmistrz hr. Lynar, wystąpić musiał 
ze służby wojskowej, gdyż jeden z żoł
nierzy żalił się na zbytnie jego łaski. 
Z takiegoż powodn ks. Fryderyk Hen
ryk, syn zmarłego regenta brunświc- 

kiego, wyje
chać n a g le  
musiał do Sy
cylii. Podobna 
awantura zda
rzyła się hr. 
Hohenau, ad- 
jutantowi ce
sarza.

Harden wy
brał tedy sto
sowną chwilę 
dla ataku os- 
ta teczn eg o . 
G ru n t  b y ł

Kuno hr. Moitke. przygotow a
ny. Szło mu 

o to, by usunąć głowy tej kamarylli 
homoseksualnej: ks. Eulenburga i hr. 
Moltkego. Miał w zanadrzu strzałę naj
jadowitszą: miłość „grecka" spowo
dowała pewne zawikłania polityczne, 
niekorzystne dla Niemiec. Bo ów 
„słodki", którym zbytnio zajęci byli

i „harfiarz" ks. Eulenburg i przyja
ciele jego, był członek ambasady 
francuskiej, Lecomte.

Ks. Eulenburg zaszczycał p. Le- 
comte’a przyjaźnią tak wyjątkową, tak 
nieoględną, że zaprosił go do zamku 
swego, kiedy przybył w gościnę ce
sarz i kiedy w gronie najzaufańszem 
naradzano się nad sprawami maro
kańskiemu „Słodki" wtajemniczony 
był we wszystko i uprzedził rząd 
swój...

Dowiedziawszy się o całym sta
nie rzeczy, cesarzewicz, który jako 
przełożony hr. Dynara, pierwszy mógł 
stwierdzić, że zarzuty Hardena opie
rały się na prawdzie, zdecydował się 
wymierzyć cios w gniazdo szerszeni.

Jeszcze ks. Biilow, dbający zawsze 
o uspokojenie umysłów, nie wypowie
dział w parlamencie słowa, których 
dwuznaczność, zrozumiana przez po
słów, obudziła śmiech homeryczny:

„Cesarz nie jest Jjftstrem..."
„Phili"—to ks. Eulenburg.
A tymczasem już nastąpił Dies

irae.
Poszedł ks. Eulenburg, poszedł 

hr. Moitke, poszedł hr. Hohenau.
Cała kamarylla wypadła „z łaski, 

z łaski, z łaski..."
Les journalistes et les mouches 

ne respectent rien.
Berlin. Stwosz,

Poetka hiszpańska 
w Warszawie.

Zofia Casanowa (W Lutosławska).

W „Bibliotece dzieł wyborowych" 
wyszła powieść z hiszpańskiego: „Do
któr Wolski" (kartki z życia Polaków 
i Rosyan) w przekładzie H. J.

To nam pozwala rzucić okiem na 
utwór, nadewszystko zaś na jego au
torkę, i ukrytą po za nią duszę, po
chwycić kilka jej znamiennych ry
sów i treść istotną.

„Kartki" napisała, przed laty 
kilku, znana w Hiszpanii autorka, Zofia 
Casanowa, żona naszego filozofa, Win
centego Lutosławskiego. Przenosiła 
się ona z mężem z kraju do kraju, 
z miasta do miasta, od Madrytu do 
Kazania i przypatrywała się zacho
dniej i wschodniej cywilizacyi we 
wszystkich strojach, objawach i ty
pach. Hiszpanka, z pod słonecznego 
sklepienia swojej ojczyzny, o malo
wniczej wyobraźni i sercu, pełnem 
liryzmu, rzucona het ku Uralowi, 
w objęcia surowego klimatu, w śro
dowisko ludzkie dzikie, pogrążone 
w upadku, które toczy głód i nędza, 
szkorbut i pijaństwo, nad którem cią
ży tyrania natury i ludzi, reagowała 
wrażliwością swego czystego i pło
miennego serca na okrucieństwa przy
rody i systemu państwowego, na to 
piekło północy, beznadziejniejsze od 
piekła dantejskiego. Reakcya ta jed-

dnak jest nawskrość kobieca. Autorka 
stanęła wobec grozą przejmujących 
zjawisk, jak siostra miłosierdzia, jak 
służebnica tej religii, która przyjmu
je pod swoje skrzydła ubogich i opusz
czonych, tuli ich i karmi, nie sięga do 
głębi przyczyn, nie wzywa do buntu, 
lecz koi, łagodzi i sieje ziarna nowe
go, ciepłego i dobroczynnego istnie
nia. W życiu i pismach jest autorka 
nasza wierną swemu powołaniu; wier
ną idei kobiecości, we wszelkich jej 
przemianach i konsekwencyach. Ewan- 
gelistka świa
ta nowożytne
go. Powieść 
„dr. Wolski„ 
osnuta na tle- 
psychologii ro
syjskiej, pol
skiej i tatar
skiej, to obraz 
cierpień wy
gnańców,tęsk
niących do oj
czyzny, do ide
ału i piękna, i 
rozbijających 
się kolejno pod
SUrowem nie- Wincentowa Lutosławska, 
bem wschodu
o okropną rzeczywistość, już to w po
staci chorób dziedzicznych, już to wa
runków politycznych, już to braku od- 
powiedniości między planem budowy 
życia a materyałem, który bezustan
nie kruszy się w rękach.

Zawsze jest rzeczą uwagi godną, 
jak cudzoziemiec opisuje obce kraje, 
jak w jego duszy odbijają się spoty
kani ludzie, charaktery i wypadki, ja
kie w nim powstają refleksye i wra
żenia. W tym razie rzecz jest tem 
większej uwagi godną, ponieważ poet
ka polubiła Polskę delikatnem i dziw
nie czaruj ącem uczuciem.

Pani Zofia Lutosławska, zostaw
szy żoną Polaka, zrozumiała dobrze 
zadanie. Nauczyła się przedewszyst- 
kiem naszego języka, tak trudnego 
dla cudzoziemców, zapoznała się z wiel
ką naszą poezyą, przez zagłębianie 
się w utwory romantyków („Pana 
Tadeusza" uczyła się na pamięć). 
Towarzysząc mężowi w jego wędrów
kach naukowych z Kazania do Dor
patu, z Dorpatu do Londynu i Paryża, 
z tamtąd do Krakowa, zakładała 
wszędzie ogniska, promieniejące ciep
łem, wdziękiem i smakiem, dokoła 
których gromadzili się ludzie, ulega
jący wpływowi tej kobiety, tak nie
pospolitej w swej dobroci, łączącej 
z nadzwyczajnym darem w jedną ca
łość zjawiska piękne i moralne, poe- 
zyę i obowiązek, pracę i rozrywkę. 
Przywiozła nam ze swej odległej 
i ognistej ojczyzny, z którą najczul
sze zresztą zachowuje węzły, blaski 
hiszpańskiego nieba i bezpośrednie 
odczuwanie życia, co w pomięszaniu 
z elementami zawikłanej psychologii 
północnej i patryotyzmu polskiego, 
które przeniknąwszy dojej duszy, wy
twarzają indywiduum kobiece o naj
rzadszej skali tońów subtelnych i ciep
łych, jakby dla stwierdzenia praw
dy, że świat ludzki odnalazłby do
piero w harmonii samego siebie, że
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harmonia powinna być ostatnim celem 
jego przemijającego zapewne bytu.

Nie dziw, że obdarzona wyjątko
wą miłością do ludzi, znająca na- 
wskroś tajniki cierpienia i ztąd Zdol
na do dyskretnego współczucia, pani, 
Lutosławska uczyniła z swego domu 
punkt atrakcyjny, do którego ściągali 
wszyscy spragnieni światła i zgody, 
prawdy i natchnienia, spragnieni, 
jakby powiedział chrześcijanin, du
chów obcowania, atmosfery wykwin-: 
tnej i kojącej jednocześnie.

W takiej atmosferze mąż jej na
pisał (po angieisku) swoją klasyczną 
książkę o „Logice Platona'*; tę atmo
sferę z prawdziwą wdzięcznością wspo
minają wszyscy, którzy ciągnęli na 
Groble w Krakowie do jej domu, tej 
oazy moralnej, do Hiszpanii", jak 
mówiono z wewnętrzną radością. By
wali tam poeci, politycy, którzy ujęli 
później. w dłonie ster stronictw, po- 
wieściopisarze, uczeni i straceńcy, 
artyści . i marzyciele, kobiety i mło
dzież, nadewszystko ciągnęli tam lu
dzie myśli i ludzie serca. Gospodyni 
zdolna w cnotę wyrozumiałości i 
wybaczenia ujmowała wszystkich nie- 
powściągnionym urokiem prawdy, 
smutku i słowa. To też, gdy przed 
kilku miesiącami przeniosła się z pod 
Wawelu do Warszawy, zostawiła po so
bie żal tych, co korzystali z hojnośći 
tej bogatej i skromnej duszy, będą
cej jedną z lepszych zdobyczy, jaką 
w ostatnich czasach zrobiło nasze 
społeczeństwo, opuszczane przez lu
dzi, wypędzanych przez barbarzyński 
system i wyrodniejące obyczaje. Za
pisała się trwałemi zgłoskami, jako 
szczególne zjawisko bytu, w którem 
strumień moralny biegnie równolegle ze 
strumieniem poezyi, w którem głębo
ka prawda i obowiązek łączy się 
z naiwną swobodą i wdziękiem, gdzie 
życie osiągnęło wyraz pełny i wła
ściwy, najcięższe zaś chmury nie 
zdołają przytłumić jasnych promieni 
wewnętrznych, płynących ze źródła 
i nieśmiertelnego.

Między narodami jest potrzebną 
wymiana idei, umysłów i tempera
mentów, jak wymiana towarów i pro
duktów. Oto posłanniczka z dalekie
go Zachodu, z kultem słońca, piękna 
przenika nasze zbolałe środowisko 
swem dobroczynnem ciepłem i nie- 
zamąconem, pomimo wszystko, na 
świat spojrzeniem.

Autorka pisze obecnie nową pra
cę o Polsce w formie korespondencyi 
z przyjaciółmi z Hiszpanii, którą prze
łoży na polskie córka poetki. Długo
letnia obserwacya naszych stosunków, 
ludzi i typów, nagromadzone subtel
ne spostrzeganie objawów naszego 
życia umysłowego i duchowego, zna
jomość psychologii polskiej w jej 
zjawiskach najdelikatniejszych, pozwa
lają przewidywać, że ta kobieta pro
sta, i szlachetna wydobędzie z swego 
serca łany prawdziwe i kwiaty won
ne, któremi podzieli się ze swoją ro
dziną moralną i z drugą ojczyzną.

B. L.

Crematorium na cmentarzu Pćre-Lachaise w Paryżu.

Sala dla publiczności.

W popiół się obrócisz,.,

Od najdawniejszych czasów ciała zmar
łych grzebano albo wzięmi, albo też palono. 
Nie było pod tym względem żadnej za
sady, żadnego specyalnego zwyczaju. 
Dopiero później powstały zasady, oparte 
na pewnym poglądzie, wypływającym 
z całokształtu pojęć religijnych, jakie 
się wytworzyły wśród różnych ludów. 
Aryjczycy, jak Grecy, Rzymianie, Sło
wianie palili po większej części zwłoki 
umarłych, natomiast Semici, więc Żydzi, 
Arabowie, grzebali je w ziemi. Kiedy 
Chrystyanizm zapanował nad bałwo
chwalstwem greko-rzymskim, wówczas 
palenie ciał zostało zakazane, a nawet 
potępione. Człowiek nie powinien krzy
żować planów Opatrzności Boskiej—mó
wiono—a przyspieszenie zamiany ciała 
na popiół przez spalenie jest obrazą 
Boga. Z rozbudzeniem jednak w społe
czeństwach ducha antyreligijnego, rzu
cono się na dogmąta i tradycye kościel
ne. Przypomniano sobie o starożytnem 
zwyczaju palenia ciał i uznano grzeba
nie zwłok za przesąd, za rzecz niehy- 
gieniczną. Poruszenie tej sprawy datuje 
się oddawna. W roku 1879 rada 
miejska miasta P a ry ż a
wygotowała wniosek w ce
lu ulegalizowania palenia 
zwłok i postanowiła ogło
sić konkurs na crematorium, 
tak naznany został gmach, 
specyalnie urządzony dla 
palenia nieboszczyków. Ale 
dopiero wr. 1885 rząd fran
cuski zezwolił na kramucyę 
ciał wePrancyi. Obecnie ist
nieją już crematoria liczne 
w Niemczech we Włoszech, 
w Belgii, natomiast An
glia niechętnem okiem pa
trzy na bezbożną, zdaniem 
teologów, nowość. Kościół 
katolicki kategorycznie po
tępił crematoria. Mają one 
też charaktar przeważnie 
bezwyznaniowy. Dopiero 
w tym roku ukończono bu-

Mechanizm do palenia zwłok.

dowę wspaniałego crematorium na cmen
tarzu Pere-Lachaise w Paryżu. Gmach pię
kny, utrzymany w charakterze poważnym 
z kopułą bizantyńską, dyskretnie ukrywa
jącą komin. Wchodzi się poprostu z przed
sionka do sali publicznej, gdzie na podium 
stoi rodzaj sarkafsgu, do którego kładą 
ciało zmarłego. Zaczem spuszczają zasło
nę przed tym sarkofagiem, który razem 
z nieboszczykiem jedzie po szynach do „la
boratoriów" czyli pieców kremacyjnych, 
specyalnie do swego przeznaczenia skon- 
truo wanych. Proces palenia jest dość długi, 
trwa od 1—2. godz. Krewni i goście żałobni 
czekają na popioły, które otrzymawszy 
składają w urny i umieszczają w niszach 
z rzymska nazwanych columbaria. Krema- 
cya dzieli się na kilka klas, względnie 
do żądanej pompy, która polega na odpo- 
wiedniem, większemlub mniejszem oświe
tleniu sali pogrzebowej. Cała ceremonia 
działa odstraszająco widać, bo chociaż 
bezwyznaniowców jest dużo w Paryżu, 
jadnakże mała tylko ich część życzy so
bie być spalonymi po śmierci. Cena ta
kiego pogrzebu, zależnie od klasy, wy
nosi od 250 do 50 franków. Korzystają 
z crematoriów przeważnie klasy burżua- 
zyjne, arystokratyczne zaś unikają. 
Crematoria są, ale amatorów znajdują 
tylko wyjątkowo. A. Paryż..

Crematorium na cmentarzu Pśre-Lachaise w Paryżu
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M O D O  
W D O M D o m  lu d o w y  w  W ie d n iu .

(,,VOLKSHEIM“).

Ktoby wątpił, czy w sercu wie- 
loplemiennej Austryi istnieją jeszcze 
idealiści i gości idealizm—niech wy- 
bierze się na odległe przedmieście 
robotnicze i wstąpi we wrota, opatrzo
ne skromnym a jednak wiele mówią
cym napisem: „ Volksheimu.

Zmierzcha się. Opuszczamy śród
mieście naddunajskiej stolicy, pławią
cą się w elektrycznem świetle monu
mentalną Ringstrasse, mijamy roz
bawione i uśmiechnięte, eleganckie 
tłumy sytych wiedeńczyków i znanych 
z „szyku", wiedenek; przechodzimy 
ożywione handlowym ruchem ulice 
o wielkich, jaskrawo oświetlonych 
oknach wystawowych, zapraszających 
do kupna przedmiotów potrzebnych 
i zbytecznych, kosztownych i wyprze- 
dawanych „za bezcen". Stopniowo 
cichnie ruch wielkomiejski, przepych 
znika i rzędy ponurych „koszar 
czynszowych" przypominają, że wkra
czamy w siedziby tych, których pra
cowite ręce zaspakajają nasze co
dzienne i zbytkowne potrzeby. Ale 
i ten bezimienny, szary tłum posiada 
już swój „pałac ludowy", gdzie chło
nie skarby kultury w krótkich chwi
lach wypoczynku skradzionych rodzin
nemu życiu.

Pod szczęśliwszą gwiazdą uro
dzona młodzież akademicka posiada 
od wieków swoje „Almae matres. Te 
jednak żywią tylko uprzywilejowa
nych. Dziś, kiedy rozwój społeczny 
wskazuje na lud, jako na wynik, do 
którego przyszłość należy, związało 
się grono ludzi w towarzystwo oświa
ty ludowej p. n. „ Volksheim“. Przy
świecała im daleko w przyszłość się
gająca myśl stworzenia ogniska wie
dzy, które umożliwiłoby wyższe wy
kształcenie wszystkim tym kołom lu
dności, którym położenie społeczne 
nie pozwalało na normalne uczęszcza
nie do średnich i wyższych szkół. Tu 
mają się skupić różnorodne dążności 
i rozgałęzione instytucye, mające na 
celu oświatę i dobrobyt ludu. Posta
rali się też założyciele „ Volksheimu 
zapomocą osobnej organizacyi o to, 
aby stworzyć punkt styczności, w któ
rym mogłyby wzajemnie na siebie 
oddziaływać najróżniejsze warstwy 
ludności, bez dzielących je  gdziein
dziej społecznych granic. A i to nie
poślednie zadanie.

Z powodzi dymiących kominów 
fabrycznych i monotonnych warszta
tów wyłaniają się szeregi błyszczących 
szyb „Pałacu ludowego". W „Kopfler- 
park"’ stanął okazały budynek sump
tem około 160 tysięcy rb. W obszer
nej klatce schodowęj wre ruch o wie
czornej porze. Tłumy mężczyzn w ro

Dom ludowy w Wiedniu

botniczych bluzach, pomocników han
dlowych, panien sklepowych i robotnic 
fabrycznych, drobnych urzędników 
i nauczycieli ludowych spieszą na 
wykłady i do czytelń. Ci zmęczeni 
swem dziennem dziełem ludzie nie 
szukają tu  „studyum dla chleba"... 
„Mężowie zaufania" z wyboru pilnu
ją  porządku, udzielają wyjaśnień. Mar
murowa tablica, umieszczona w przed
sionku. objaśnia w krótkich słowach, 
jak ta budowla powstała: wspólną 
pracą ludu z kół akademickich, oby
watelskich i robotniczych. W sute
renie mieści się bezpłatna wypoży
czalnia książek, sala gimnastyczna, 
bezalkoholiczna gospo
da i urządzenie maszy
nowe. W parterze znaj
duje się czytelnia lu
dowa z mnóstwem cza
sopism wszelakich kie
runków politycznych. Tu 
siedzi pogrążony w le
kturze robotnik, zgodnie 
obok żołnierza, kramarz 
obok handlowca.

Przychodzą nam na 
myśl wszystkie te za
niedbane wyrostki, któ
rych spotykaliśmy na 
rogach ponurych ulic, 
postacie znudzone z pa
pierosem w ustach, z nie- 
zdrowem światłem w o
ku — może przyszli złodzieje i no- 
żowce. Ileż to „szumowin społecz
nych" możnaby sprowadzić na wła
ściwą drogę przez samo pokierowa
nie fantazyi wielkomiejskiej młodzie
ży na lepsze, piękniejsze tory w mu- 
rach takiego „domu ludowego".

Z głównych schodów wchodzimy 
do wielkiej sali wykładowej, zbudo
wanej amfiteatralnie, która mieści 
przeszło 500 osób i urządzona jest 
dla demonstracyi i eksperymentów 
naukowych. Oprócz tego znajduje się 
jeszcze kilka mniejszych sal wykła
dowych i laboratorya: chemiczne, fi
zykalne, dla psychologii eksperymen
talnej (którego dotąd nie posiada 
wszechnica wiedeńska) i ciemnie fo
tograficzne. Bogate, praktyczne wy
posażenie pracowni „ Volksheim“ bu
dzi podziw fachowców i przyciąga 
silnie słuchaczów z działu nauk ści
słych, przeważnie ze sfer robotniczych. 
Gabinet przyrodniczy mieści już obfi
te zbiory, które powiększają sami 
uczniowie, sporządzając wzorowe oka
zy, pod kierownictwem docentów aka
demii wiedeńskich.

Wszyscy nauczyciele pracują tu 
zupełnie bezinteresownie a ze zdwo
jonym zapałem, chcąc w tej instytu-

cyi wyrównać niedoskonałość i nie
zupełną przystępność wyższego szkol
nictwa w państwie. Spotykamy głów
nego organizatora instytucyi, znanego 
nam dobrze z wszechnicy, młodego 
uczonego D-ra. Hartmana; objaśnia on 
słuchaczom z ludowej katedry zawiłe 
problematy filozofii i socyologii. Prof. 
uniwersytetu D-r. Reich - kieruje 
grupą zajmującą się historyą sztuki. 
Docent Akademii eksportowej D-r. 
Springer wprowadza w laboratoryum 
w tajniki analizy chemicznej. Co 
w średnich wiekach było sprawą 
„dyabelskiej kuchni", stało się tu źró
dłem oświaty i prawdy. Stara wia
ra w czary dyabelskie, ongi z zabo
bonu ludu zrodzona, znalazła dziś— 
w „ludowym domu" swój naturalny 
koniec.

Przechodzimy przez atelier ry
sunkowe. Ile tylko miejsca stało, 
pomieszczono stalugi i modele; pełno 
zaczętych i wykończonych prac; tu 
i ówdzie wpada w oko udatny szkic, 
przedstawiający robotnika przy war
sztacie, charakterystyczną głowę sta
ruszki, subtelnie schwycony szmat 

krajobrazu.
Członkowie „ Volks- 

heim? zawiązali sami mię
dzy sobą grupy fachowe, 
gdzie się omawia kwestye 
filozoficzne, literackie, mu
zyczno albo prawno-poli
tyczne; stUdyuje się obce 
języki. Grupa turystyczna 
organizuje wycieczki i pie
lęgnuj e kraj oznawst wo. Po
czet poszczególnych dzia
łów zamyka kurs dla anal
fabetów. Pokazało się bo
wiem, że w oświeconym 
Wiedniu jest jeszcze za
wsze dość analfabetów. 
Kierownik kursu opowiada 
nam z przejęciem, jak to

pewien piędziesięcioletni „fiakier" wie
deński zasiadł pomiędzy jego uczniami, 
aby nie stracić powagi ojcowskiej wo
bec dzieci. „Bo jakże—mówił—mogę 
wymagać od sześcioletnich tego- czego 
sam z moją piędziesiątką nie umiem".

Tak wygląda „uniwersytet ludo
wy" w Wiedniu.

A u nas?...
Czyż dla nas nie posiada jeszsze 

większej wagi wyższe wykształcenie 
ludu, które było dotąd zupełnie 
niedostępnem dla niego? W Galicyi 
istnieje wprawdzie „uniwersytet ludo- 
owy im. Adama Mickiewicza", ale 
chroma ustawicznie, czy to dla tego, 
że zanadto jednostronnie jest prawa- 
dzony, czy też dla braku poparcia 
u inteligencyi.

A w Warszawie — miejmy na
dzieję —■ to muzyka najbliższej przy
szłości.

Wiedeń. H. 1.
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Nie za dużo sportu...
Polowanie na węgorze.

grubego zwierza; po
tem nastąpiła epoka, 
kiedy nie wiedziano, 
co zrobić w celu za
hartowania młodzie
ży; dziśznowu ją  har
tujemy, systematycz
nie i umiejętnie przy 
pomocy sportów a 
p rzed ew szy  śtkiem 
przy pomocy sportu 
zasadniczego: gimna
styki.

Śród tych spor
tów zdarzają się i 
dziwaczne, noszące 
na sobie wyraźną ce
chę średniowiecznej 
pomysłowości. Nasz 
korespondent berliń
ski pisze nam o ta
kim właśnie sporcie, 
któryby można na
zwać polowaniem na 
węgorze.

Odbywa się to w 
Branderburgii— i na 
rowerach...

O ile więc sport ten jest istotnie 
starszy, zmodernizowano go już odrobinę.Hyglena jest tern dla ciała, czem 

etyka dla duszy.
Czyli nauką „normatywną" w calem 

tego słowa znaczeniu. Mówi ona, podob
nie jak imperatyw kategoryczny:

— Musisz!
A to pod grozą wczesnej starości, 

zniedołężnienia w wieku męzkim i cho
rowitej młodości.

Pedagogika chwyciła się też naka
zów hygieny oburącz i młode pokolenie 
chowane jest inaczej, niż myśmy jeszcze 
byli—z dbałością, starannością, umiejęt
nością, które pogłębiają miłość tam, 
gdzie ona jest, a nawet zastępują ją  tam, 
gdzie jej niema...

Jeden z nakazów hygieny brzmi:
— Ruch na wolnem powiotrzu...
On to pomaga obiegowi krwi, ulgę 

czyniąc sercu, które obarczamy tak czę
sto nadmiernie, on rozszerza płuca, czy
niąc z nich organ dzielny i pojemny.

Była epoka, gdy dla „zahartowania" 
młodzieży wywodzono ją  do lasów—na

Sztuka polega na tern, że z koryta, 
pełnego węgorzy, jeźdźcy powinni zła
pać, przejazdem i niezatrzymując się, 
największą ilość tych istot, których śli- 
zgość weszła w przysłowie.

Aby z tą ślizgością skutecznie wal
czyć, konkurenci nacierają sobie ręce 
solą albo piaskiem.

Widzimy, że ten czysto niemiecki 
koncept jest zabawny...

Z pewnością jednak lepiej (i trochę 
mądrzej) bawią się u nas ludzie na ma
jówkach, których wokoło miast, co świę
to, odbywa się teraz, gdy spokój powró
cił, mnóstwo.

Donoszą nam, między innemi, o ma- 
jówce-monstre pod Lublinem, w której 
brało udział

2,000 osób.
Jest to osobna sztuka organizować 

zabawy do tego stopnia liczne. I lubli
nianie dali dowód, iż to potrafią.

Rozwój sokolstwa musiał wpłynąć 
u nas zresztą dodatnio na zbliżenie się 
ludzi do siebie i przyczynić do umiejęt
ności organizowania wspólnych zabaw 
i wycieczek, co tak mocno już się zako
rzeniło za granicą.

Popisy gimnastyczne są zresztą 
prawdziwem przedstawieniem, które ozdo-

Grupa uczestników majówki pod Lublinem.

ćwiczenia gimnastyczne w czasie majówki pod Lublinem.
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Popis kół gimnastycznych szkół Wróblewskiego, Górskiego i im. Staszica.

Ćwiczenia na drążkach.

bić może majówkę, a skakanie przez 
sznur, na wysokość i na szerokość, gi
mnastyków lubelskich z wielkiem zainte
resowaniem i uciechą licznej 
publiki było przyjęte.

Czego jeszcze brak 
naszymmajówkowiczom, 
i co koniecznie, w in - 
teresie kultury, trzeba 
będzie jaknajrychlej 
dopełnić — to umie
jętność śpiewu chó 
ralnego.

Początki jakieś 
u nas są już..,

„Marsz sokołów" 
mianowicie rozlega 
się śród pól naszych 
i lasów często.

Ale to dopiero po
czątek...

W Niemczech kult 
umiejętność śpiewu tak są 
rozwinięte, że mieszczuch nie 
rusza za rogatki bez śpiewni
ka w kieszeni — a na lada 
spacerze, na pierwszej lepszej
polance, w podmiejskiej bawaryi nawet, 
znajomi, a często i nieznajomi zgoła, 
godziny spędzają, śpiewając rytmiczne 
marsze i liryczne sielanki...

U nas powinnaby się tem zająć 
szkoła.

A zająć równie gorliwie i roztropnie, 
jak to .uczyniła z gimnastyką.

Musimy bowiem oddać sprawiedli
wość kierownikom naszych szkół śred
nich, iż postawić oni zdołali gimnastykę 
na pożądanej stopie.

Można to sprawdzić na popisach 
szkolnych, specyalnie umiejętności roz
wojowi ciała poświęconych, śród któ
rych zwłaszcza popis połączonych kół 
gimnastycznych szkół p. Górskiego, p. 
Wróblewskiego i imienia Staszyca wy
pad! barwnie, dzielnie i zajmująco.

I kierunek gimnastyczny pochwalić 
należy.

Uczniowie maszerują zgodnie i ryt
micznie, tworzą malownicze grupy i wy- 
konywują zgrabnie i zgodnie ćwiczenia, 
przeznaczone na odświeżenie wszystkich 
mięśni, całej muskulatury organizmu.

Chętniejsi i—ambitniejsi wykony wują 
nawet popisowe ćwiczenia, trudne nieraz, 
jak podniesienie się w górę nogami na 
barach.

Ale o wirtuozowstwo gimnastyczne, 
o akrobatykę nauczyciele nie dbają.

Nawet jej się strzegą...
I w sporcie, i w gimnastyce wpaść 

można w przesadę, i to szkodliwą. Spraw

Pochód.

dzili to na sobie anglicy. Stroskani 
o dzielność fizyczną swej rasy, z taką 
namiętnością rzucili się do sportów, tak 

gwałtownie poczęli zdobywać 
championaty i pobijać re

kordy, że nastąpiło u wie- 
u zwyrodnienie serca, 
na tle przepracowania 
tego.

I dziś w publi
cystyce angielskiej 
i pedagogice sły
chać ustawicznie 
głos ostrzeżenia:

— Nie za gor
liwie!...

My przystępu
jemy do reformy 
szkolnictwa, bogaci 

już na niejednym 
punkcie doświadcze

niem—obcem...
Dlatego właśnie, mię

dzy innemi, zdołano już po
wstrzymać u młodzieży na
szej .zbytni popęd do cham- 
pionatów, nadmierne ambicye, 

jakie chorobliwie rodziły tory i wyścigi; 
zdyskredytowano też szczęśliwie atletyzm, 
który prowadzi wprost do fizycznego 
zwyrodnienia.

_______ _ Vivus,

Z życia prowincyi.

I Łódź, fabryczna i praktyczna, siedmiowiorstowa a kominami poczernionemi nabita, posia* 
da swoją — szkołę artystyczną. Ma Ją dopiero od roku, choć gdzież potrzeba jej była 
pilniejsza, aniżeli tu, gdzie wszystkie wzory do tkanin sprowadzano z Niemiec? Inicyatora- 
mi i kierownikami szkoły są artyści p.p. J. Łeman, F. Łubieński, K. Radwański. Wykładane 
są rysunki ręczne i techniczne, malarstwo, rzeźba, historya sztuki, estetyka, perspektywa 
i anatomia. Komplet, Jak widzimy. O rysowaniu i malowaniu z natury świadczy stojący na

ilustracyi naszej z tyłu model...

Piramida.

Zawodowa szkoła P.M.S.

Pierwsza szkoła zawodowa „ślusarzy 
i pokrewnych rzemiosł" utworzoną zo
stała przez osobne koło Macierzy w War
szawie, któremu przewodniczy p. Antoni 
Mencel, a sekretarzuje p. Siarkiewicz. 
Wpis oznaczono minimalny: rubla mie
sięcznie. Zapisy już się przyjmują w biu
rze przy ulicy Chłodnej Nr 16. Dotkli
wemu brakowi zawodowych szkół nowa 
ta instytucya, która może posłużyć za 
przykład kierunku incyatywy wycho
wawczej, może w drobnej tylko części 
zaradzić. Szkół takich potrzeba nam 
tysiąc...

Z przysłanego nam programu dowia
dujemy się, iż wykłady w szkole tej od
bywać Się będą w niedzielę od 10 do 12 
i w tygodniu od 7 do 10 wieczorem. 
Kurs nauki trzyletni. Na pierwszym 
kursie położono duży nacisk na rysunki; 
oprócz nich same praktyczne przedmioty: 
geografia Polski z pogadankami z nauk 
społecznych, technologia, początki nauk 
przyrodniczych; na drugim geografia Ro- 
syi, mechanika, na trzecim historya 
sztuki. Matematyka na wszystkich, obej
mująca całkowity kurs arytmetyki. Po
czątek wykładów w sierpniu.
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Trzy partye, trzy organizacye ludowe, są czynne na widowni życia polityczne
go w Galicyi: stronnictwo centrum ludowego, stronnictwo ludowe i demokracya so
cjalna. Probierzem sił, jakiemi każda z tych grup rozporządza, były świeżo dokona
ne pierwsze w Austryi wybory, odbyte na zasadzie powszechnego glosowania. Wynik 
tych wyborów, niemniej jak ogólny nastrój polityczny i stopień dojrzałości mas ludo
wych w Galicyi, oświetlają poniżej przytoczone rozmowy z głównymi przywó Icami wy
mienionych stronnictw. Podajemy je—rzecz prosta—jedynie, jako dokument chwili. Sta
nowisko nasze, zarówno w tej sprawie, jak we wszelkich innych zagadnieniach i kwe- 
styach bieżącej polityki, jest zawsze tylko stanowiskiem bezstronnego sprawozdawcy.

I.
Ks. Stanisław Stojałowski, redakto- 

„ Wieńca" i „Pszczółki", prałat JegoŚwię- 
tobliwości, twórca i głowa stronnictwa, 
zwanego popularnie partyą „stojałow- 
czyków", jest już dziś poniekąd histo
ryczną postacią. Uwielbiana przez jed
nych, znienawidzona, szarpana i oplwana 
przez innych postać ta, skrojona na 
miarę niecodzienną, rzuca potężny cień 
na cały niemal okres autonomicznego 
życia Galicyi.

Trzydzieści kilka la t ubiegło od 
chwili, gdy młody, wichrowaty wikaryusz 
jednego z lwowskich kościołów rzucił się 
do szerzenia po wsiach „oświaty- poli
tycznej" i organizowania włościan do 
walki ' o prawo. Były to czasy niepo
dobne do naszych. Dogmatem było, iż 
położenie chłopa prawne, kulturalne 
i gospodarcze należy ulepszać za pomocą 
akcyi, idącej z góry, od klas bogatszych 
i oświeceńszych. Ks. Stojałowski pierw
szy uczynił w tej zasadzie wyłom: po
stanowił przetworzyć lud w element 
czynny, któryby sam wpływał na zmia
nę swego losu. Nowatorstwo to uznano 
za herezyę. Odtąd dla młodego księdza 
rozpoczęły się długie i twarde lata walki, 
toczonej wśród niesłychanego rozgory
czenia stron obu, walki, w której całej 
potędze, całemu znakomicie uzbrojonemu 
aparatowi warstwy rządzącej, przeciwsta
wiła się jednostka, fanatycznie przywią
zana do raz powziętej idei, a coraz sil
niejsza rosnącym kręgiem wpływu na 
masy ludowe'.. W walce tej ujawnił Sto
jałowski niepospolite zdolności agitacyj
ne; którym1 nikt'do tej pory, lub niewie
lu tylko, zdołało w Galicyi dorównać. 
Urodzony mówca ludowy, przenikający 
na wylot wsźyśtkie kryjówki duszy chłop
skiej, grał jak mistrz na jej strunach'. 
Nieposkromniony temperament uwikłał 
go w szereg zatargów, których następ
stwem, były głośne swojego czasu klątwy 
kościelne, wielokrotne więzienie i wresz
cie ućieęzka z kraju.

Życie przekonało, że zasadniczy mo
tyw polityki Stojałowskiego nie był he- 
rezyą. Wiele zapatrywań, których prałat- 
redaktor bronił przez szereg lat z upo
rem'i zaciętością, doczekało się ogólnego 
uznania. Nikt nie atakuje ich więcej. 
Przy Stojałowskim stoi wpływowa w za
chodnich, powiatach Galicyi partya chrzę
ścił ańsko-ludową, która dostarcza Kołu 
Polskiemu w Wiedniu szeregu manda
tów. Przywódca jej posunął się w ostat
nich latach na prawo. Lecz naodwrót: 
na lewo przesunęły się koła, kierujące

krajem w swoich zapatrywaniach na 
ruch ludowy, z których niejedno uległo 
rewizyi i bezpowrotnemu skreśleniu Po
stulaty dzisiejsze „Stojałowczyków", po 
zdobyciu powszechnego glosowania, stre
szczają się w żądaniu rozszerzenia auto-

nomu kraju i 
reformy admi- 
nistracyi w du
chu autonomi
cznym, oraz w 
żądaniu wydat
nych reform na 
polu u s taw o 
daw stw a so- 
eyalnego. Par
tya uznaje po
trzebę i możli
wość harmonii 
klas. Wraz z 
dwiema in.uemi 
p o k re wnemi 
grupami two
rzy od roku 
stronnictwo, a 
raczej związek

Ks. S tanis ław  S toja łow ski.

„polskiego centrum ludowego", który 
wprowadził do parlamentu i do Koła 
Polskiego 13 posłów.

Ks. Stojałowski, wchodzący po raz 
drugi na widownię parlamentarną, jest 
najwybitniejszą indywidualnością poli
tyczną wśród swoich towarzyszy partyj
nych.

Stary tribwnus populi postacią swoją 
przypomina raczej wiejskiego proboszcza, 
niż burzliwego agitatora, który wrzawą 
napełniał Galicyę przez lat 30. Sześć 
krzyżyków pochyliło go nieco ku ziemi. 
Ruchy mą ociężałe i, rzekłbyś, znużone 
nadmiarem przebytych przejść. Wolnym, 
szeroko brzmiącym głosem wyrzuca wy
razy. Nikt nie domyśliłby się, że czło
wiek ten' dziś jeszeze, jak mało kto dru
gi, umie płomienie zapalać w masach. 
Ubogi jest jego wygląd i ubogą czasowa 
siedziba krakowska, w której składam 
mu odwiedziny. Wytarta sutanna księ
dza prałata musiała służyć mu nie w jed
nej przygodzie. Całe umeblowanie jedy
nego pokoju, jaki zajmuje, stanowi tanie 
biurko, parę półek, zarzuconych papie
rami,-trochę prymitywnych krzeseł i łóż
ko. Dla wygody i komfortu—nic zgoła.

Pragnąłbym usłyszeć z ust ks. Sto
jałowskiego jakąś syntezę wieloletnich 
doświadczeń, chciałbym z tego źródła, 
bardziej od wielu innych powołanego, 
otrzymać obraz ogólnego postępu, jaki 
uczynił chłop polski w Galicyi w ciągu 
minionego okresu dziejowego, od chwili

swego przebudzenia politycznego do dziś, 
do momentu, w którym nowa ustawa 
wyborcza powołała go w całej masie do 
udziału w rządach.

— Pamiętam—opowiada ks. St.—ja 
ką była wieś polska jeszcze przed 50 laty, 
za rządów niemieckich. Chodziłem, chłop
cem będąc, często po wiejskich chału
pach, widziałem, jak chłop żył, co jadł, 
jak mieszkał, jak pracował i jak się ba
wił. Chałupy były dymne i ciemne, 
ubiór — plótnianka i kożuch, pokarm — 
chleb i ziemniaki z kapustą. Książki 
i' gazety nie można było spotkać nigdzie, 
tern mniej szkoły, kółka rolniczego lub 
sklepu. Wozy i pługi nieokute, narzędzia 
w najgorszym gatunku. Chłop był ciem
ny i zaniedbany, mało co różnił się od 
bydlęcia, zwłaszcza, gdy podpił sobie 
w karczmie. Dziś? Policzmy nie to, 
czego jeszcze brakuje, lecz co się zro
biło. Oto tysiące szkól, drogi we wszyst
kich kierunkach, szpitale, kółka rolnicze, 
sklepiki wiejskie, domy często już kryte 
dachówką, podobne nieraz do małych 
dworków. Cóż dopiero, gdy się wejdzie 
do chaty, albo na zgromadzenie. To lud 
jakby nie ten, który poznałem za młodu. 
W chacie książki, gazety, zegary, tu 
i ówdzie porządne meble, w stodole płu
gi żelazne, młockarnie, sieczkarnie. Na
wet te narzekania, które się słyszy, to 
dowód wzrostu oświaty i cywilizacyi. 
Dawniej nie narzekał chłop, bo nie miał 
pojęcia, że może być lepiej. Klął tylko 
po cichu. Dziś rozumie, że upominając 
się, może zdobyć coraz lepsze warunki 
życia... I oryentuje się w sprawach pu
blicznych, o których za mojej młodości 
nie miał -żadnego wyobrażenia, które nie 
obchodziły go zgoła. Ten tłumny udział 
w ostatnich wyborach, to jawny dowód 
wzrostu jego uświadomienia.

Czy przecież dorósł istotnie do re
formy .tak radykalnej, jak głosowanie 
powszechne? Czy reforma ta nie- przy
szła dla nas zawcześnie?

— Nie, nie,—protestuje ks. Stojałow
ski—powszechne głosowanie nie potwier
dziło wcale tych obaw, jakie z niem 
z pewnej strony łączono. Jeżeli wybory 
nie wypadły dla Kola Polskiego lepiej, 
to jedynie dlatego, że wśród kandydatów 
stronnictw narodowych nie było dość 
ludzi popularnych. Gdyby dawni posło
wie byli trochę więcej stykali się z lu
dem, z pewnością o wiele więcej byłoby 
ich wyszło przy wyborach i dawne Koło 
nie zostałoby tak przerzedzone.

— A nowe? O ile zmieni się jego 
polityka? Kto stanie na czele?

— Nie myślę, żeby główne zasady 
polityki nowego Koła miały uledz zmia
nie. Nie mogą się zmienić pod względem 
narodowym, gdyż polityce narodowej 
dawnego Koła nic nie można zarzucić. 
Także na polu ekonomieznem robiło Koło 
co mogło. Odpadnie chyba ten zbytek 
lojalności, jaki był, to przesadne mnie
manie o konieczności utrzymania Austryi 
w naszym jakoby interesie narodowym... 
A kto stanie na czele? Niewątpliwie je
den z dwóch polityków, którzy i w daw- 
nem Kole grali rolę przodującą: Abraha- 
mowicz, albo Bobrzyński.

II.
Drugi przywódca chłopów polskich 

w Galicyi, p. Jan Stapiński, redaktor 
„Przyjaciela Ludu", poseł na sejm i do 
rady państwa, jest najwybitniejszą siłą 
czynną w stronnictwie ludowem. Partya 
jego stoi od początku na ostro zazna- 
czonem stanowisku klasowo-chłopskiem 
i od początku, od zawiązania się w ro
ku 1889, znajduje się w opozycyi do kół 
rządzących krajem. Stapiński, syn wło
ścianina, związany do dziś licznymi wę-
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Jan Stapiński. 

wieiskich. użvł StaDiński

złami z warstwą, z której wyszedł, jest 
podobnie, jak ks. Stojałowski, arcytypem 
chłopskiego agitatora, albo raczej jedy
nym obok niego w Galicyi agitatorem 
w wielkim stylu. Wola jest czynnikiem 
dominującym w jego organizacyi psy
chicznej i wyciska piętno na całej tej 

skomplikowa
nej, lecz cieka
wej indywidu
alności. Cechu
je ją cierpli
wość, wytrwa
łość i zaciętość, 
obok wybucho
wego, c z ę s to  
nieokiełznane
go te m p e ra 
mentu. Tych 
w ła ś c iw o śc i 
swej natury, ró
wnie, jak wło
ś c ia ń s k ie g o  
swego pocho
dzenia, które o- 
tworzyło przed 
nim wrota chat 
dla utworzenia

i zorganizowania najsilniejszej dziś par- 
tyi ludowej w Galicyi.

Wódz - „ludowców" jest mężczyzną 
w sile wieku, raczej młodym jeszcze. 
Kultura wielkomiejska zostawiła na nim 
ślady powierzchowne. Zrównoważyły ją  
lata całe, spędzone na agitacyi po wsiach, 
wśród trudów i niewygód, wśród usta
wicznego kontaktu z chałupą włościań- 
zką i w głębi swej istoty, równie zresztą, 
jak w twardych i prostych manierach, 
pozostał Stapiński rdzennym chłopem 
polskim, z wszystkimi jego typowemi 
właściwościami. Z siwych oczu strzela 
pewność siebie, w głosie szorstkim i do
nośnym, przywykłym rozbrzmiewać pod 
gołem niebem,. wśród rzesz tysiącznych, 
drga energia. Do parlamentu, do które
go już raz należał, wraca jako zwycięz
ca, prowadząc za sobą szesnastu posłów 
chłopskich-

Zastaję posła Stapińskiego, znużone
go przebytą kampanią wyborczą, przy 
inałem biurku, zasypanem stosami pa
pierów.

Waży się w tej chwili sprawa do
niosła dla polityki polskiej w Auś.tryi: 
czy nowowybranl posłowie ludowi, w licz
bie 17 wstąpią do Koła polskiego, czy 
zostaną, f jako ' osobny klub parlamen
tarny, po za obrębem tej organizacyi? 
Dotąd ludowcy zwalczali Koło i gdy sta
wili drobną zupełnie grupkę, chodzili 
w Wiedniu luzem, Jak będzie nadal? 
Poseł Stapiński ogłosił w „Przyjacielu 
ludu" oświadczenie, że zdecydują o tem 
nie posłowie, lecz najwyższa instancya 
stronnictwa: kongres partyjny, a ten 
odbędzie się nie rychlej, niż w jesieni.

Dlaczego tak późno?.. Dlaczego nie 
zaraz?

— Jestem mocno przekonany — od
powiada p. Stapiński—że gdyby kongres 
odbył się teraz, to myśl złączenia się 
z Kołem zostałaby z miejsca pogrzeba
na, Lud rozgoryczony na Koło polskie, 
zbyt długo trwał w tem rozgoryczeniu, 
aby mógł w tej chwili powziąć inną de- 
cyzyę. Gdybyśmy zaś chcieli obejść 
wolę ludu, gdybyśmy, bez wyraźnej apro
baty stronnictwa, wstąpili do Koła, jes
tem pewny, źe nastąpiłoby w naszym 
obozie rozbicie, utworzyłaby się no
wa partya i powstałoby jezzcze więk
sze rozdarcie społeczeństwa. Nie jestem 
dyktatorem. Lud jest zorganizowany 
w ten sposób, że jest zdolny do samo
dzielnych obrotów i nie da się wodzić 
na pasku.

— Ale wszak obecnie Koło polskie, 
to już nie to samo, co było. Wszak we

szło do niego tylu demokratów, że więk
szości konserwatywnej w niem nie ma 
i niejedno się też wobec tego zmieni 
w jego polityce.

P. Stapińskiego nie zdaje się ten 
argument przekonywać. W rządy demo
kratyczne nie bardzo wierzy, a zresztą... 
I tu następuje charakterystyczne wy
znanie:

— My nie możemy przeceniać ko
rzyści z demokracyi mieszczańskiej. 
Trzeba pamiętać, że my jesteśmy rolni
kami i kto wie, czy z konserwatystami, 
ze szlachtą, nie łączy nas więcej wspól
nych interesów. Tylko to jej uporczy
we trzymanie się wszechwładzy rozdzie
la nas.

Więc jakież widoki ma sprawa 
wstąpienia panów do Koła.

— Zyskując na czasie do jesieni, 
będziemy się staraii przekonać lud, że 
obecność nasza w Kole mogłaby mieć 
i dobre strony. Sprawa musi przejść 
przez szereg faz, musi być roztrząsana 
w organizacyach gminnych, okręgowych, 
wreszcie przyjść na kongres. Ale tym
czasem muszą nastąpić zmiany w kraju, 
lud musi otrzymać jakieś zadośćuczy
nienie za szykany i krzywdy, jakich do
znawał za swe przekonania, musi sam 
odczuć, że się coś polepszyło w stosun
kach publicznyeh.

— A pan osobiście: czy jest pan za 
wstąpieniem do Koła?

— Jestem, i w tym duchu będę dzia
łał w stronnictwie. Rozszerzanie dzia
łania jest dla nas pożądane, gdyż do 
nas należy przyszłość: rządy kraju prę
dzej, czy później będą musiały przejść 
w ręce ludowców.

Wyrażeniem tej dumnej nadziei za
kończył p. Stapiński swe wynurzenia.

III.
Typ zupełnie odmienny od dwóch po

przednich przedstawia „papież socyali
zmu galicyjskiego" Ignacy Daszyński. 
Człowiek czynu i  intelektualista godzą 
się tu w jednej osobie. Długoletnia agi- 
tacya wśród robotników, którzy nwiel- 
biają go i podziwiają, niezliczone wy
stąpienia na trybunie, z której przema
wiać trzeba było do tłumu, używając 
jaskrawego słowa i szerokiego giestu, 
nie starły z Daszyńskiego cecb i ma
nier, właściwych wyższej towarzyskiej 
kulturze. Z trudnością domyśliłby się 
kto na pierwszy rzut w tym pełnym ogła
dy dżentelmenie wodza proletaryatu i po
lityka. który znaczną część życia stra
wił na obcowaniu z najniższą warstwą 
społeczną. Dopiero bliższe natknięcie 
się pozwala spostrzedz w nim rysy, któ
re świadczą, iż mamy przed sobą uro
dzonego trybuna ludu. Gdy mówi zwłasz
cza—w stalowych oczach zapalająsię pło
mienie, skupiona twarz ulega przeisto
czeniu, głos poczyna grać niezwykłem 
bogactwem akcentów, wśród których nie
świadomie, odruchowo przewija się lek
ki patos zgromadzeniowy. Jako mówca 
umie Daszyński nietylko przykuwać rze
sze robotnicze, ale także zabłysnąć na 
wielkich kongresach i w ciele prawo- 
dawczem. W dawnym parlamencie na
leżał do posłów najpilnej słuchanych, 
chociaż z: ław polskich słuchano go naj
częściej z goryczą.

Obecnie, jak wiadomo, padł przy wy
borach. Co więcej: cała jego partya 
poniosła klęskę w Galicyi, zwłasza za
chodniej. Istny pogrom socyalizmu pol
skiego wywołał zdumienie, nawet wśród 
przeciwników. Zwróeiłem się do p. Da
szyńskiego z prośbą o wyświetlenie przy
czyn tego faktu — z jego stanowiska. 
Prośbie tej czyni p. Daszyński zadość. 
Rozmowa toczy się w domowym gabine

i wszystkich mandatów

Ignacy Daszyński.

cie byłego posła, urządzonym z pełną 
smaku prostotą.

— Stronnictwo rządzące w kraju— 
zaczyna p. D.—przystępując do wyborów, 
liczyło na zdobycie dla Koła polskiego 
trzeciej części mandatów, przeznaczonych 
dla rusinów a
z miast, w któ
rych żydzi ma
ją  przewagę.
Już w pierwszej 
fazie wyborów 
okazały się te 
nadzieje zawo- 
dnemi. Rusin! 
z 28 sw o ic h  
mandatówstra- 
cili zaledwie je
den, a także pa
rę miast żydo
wskich poszło 
za syonistami.
W pewnym mo
mencie w alk i 
w yborczej — 
było to koło 30 
maja — stron
nictwo rządzące, które opierało się na 
większości dawnego Koła polskiego, uj
rzało się nad przepaścią: każdy nowy 
zyskany lub stracony mandat mógł za
decydować o jego bycie lub niebycie. 
Jak groźną była chwila, okazało się po 
wyborach. Na 106 mandatów galicyj
skich zdobyło Koło 66. Ewentualna utra
ta trzech mandatów z tej liczby równa
łaby się wyelimowaniu Koła od wybo
rów do delegacyi wspólnych i odsunię
ciu od polityki wielkopaństwowej i dwor
skiej, w której Koło czerpało dotąd głów
ny zasób swej siły. Obok tego była w grze 
rzecz jeszcze ważniejsza: groźba zmia
ny galicyjskiej ordynacyi wyborczej, 
którą Koło z takim trudem zdobyło w sta
rym parlamencie. W obliczu tego nie
bezpieczeństwa, straciwszy pozycye swe 
na Rusi, postanowiło stronnictwo rzą
dzące, wbrew dotyczasowym swoim tra- 
dyęyom — przerzucić się na Galicyę za
chodnią i tutaj poprawić swe szanse. 
Do wydarcia były tu mandaty, mające 
przypaść socyalistom. Puszczono w ruch 
wszystkie wypróbowane środki i zwy
ciężono nas.

— Nie było innych przyczyn? Wy
klucza pan, iż ta przegrana pochodzi 
także z głębszych źródeł, że oznacza 
dekadencyę ruchu socyalistycznego?

— Ńie sądzę, że odbędzie się w ru
chu pewna przemiana teraz; to pewna. 
Robotnik jest rozgoryczony nietylko na 
rząd i przeciwników, ale i kierowników 
partyi za to, że do ostatniej chwili usi
łowali utrzymać spokój. Przekonany 
jest, że gdyby się było nadużycia od
pierało siłą, wynik byłby inny. I gdyby 
przyszłe wybory miały się odbyć tym 
samym trybem, z pewnością należałoby 
oczekiwać ze strony ludu aktów terory- 
stycznych. Nie tracimy przecież na
dziei, że samo prawidłowe funkeyonowa- 
nie parlamentu, bądź co bądź demokra
tycznego. uniemożliwi na przyszłość po
dobne wybory.

— Czy sądzi pan, że i w Kole pol- 
skiem żywioły demokratyczne wezmą górę 
nad temi, które w dawnem odgrywały 
dominującą rolę?

— Do pewnego stopnia tak. Szlach
ta, żywioł najbardziej niezależny od opinii 
publicznej, najmniej się z nią liczący, 
została prawie zmieniona przez wybory. 
Ludzie, którzy przyszli na jej miejsce, 
którzy bądź co bądź ciężko walczyli 
o swe mandaty, będą musiell być wra
żliwszymi na interesy szerokich warstw, 
które reprezentują. Że więc nowe Koło 
będzie badziej podatne na tci co nazy
wamy popularnością, to nie ulega wąt-
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pliwoścl. Ale i to pewna, że położenie je 
go będzie z wielu przyczyn daleko trud
niejsze, niż innych klubów. Co do nas, 
nie myślimy się zrzec prawa najsurow
szej krytyki. Jesteśmy dalecy od przy
jemności pastwienia się polaków nad 
polakami w parlamencie, lecz nie może
my milczeć. Uważamy za największe 
zło podkopywanie w samym narodzie 
poszanowania pozytywnego prawa.

Według krążących pogłosek zwycię
żony trybun krakowski ma przecież wró
cić do parlamentu. Mówią, iż niemiecka 
socyalna demokracya zamierza odstąpić 
mu jeden z swoich mandatów w Austryi 
lub Styryi.

Na zapytanie moje w tym kierunku 
odpowiada p. Daszyński:

—- Mój powrót nie jest wykluczony, 
ale też nie jest jeszcze pewny. Dotąd 
ja sam nie jestem zdecydowany, czy 
wstąpić znowu na drogę dotychczasowego 
mego działania, czy też wziąć wyłączny 
udział w pracy w kraju, którą uważam 
za zupełnie równorzędną i równie ważną 
jak pracę parlamentarną. W każdym 
razie odsyłanie mnie do Gracu czy pod 
Wiedeń uważam za szyderstwo moich 
przeciwników, którzy wiedzą dobrze, że 
nie kandydowałbym nigdzieindziej, jak 
w okręgu polskim, w danym wypadku— 
na Śląsku.

Na tern rozmowa moja z p. Daszyń
skim skończyła się.
Kraków. Clarus

Niezwykła uroczystość

Procesya idąca z Kołek do Sokóla przez Borowicze.

Przyzwyczailiśmy się na Rusi, że 
nam kościoły zamykano, a nowych 
nie można wznosić. To też, gdy się 
rozeszła wiadomość, że ma się budo
wać nowy kościół w  Sokolu na Wo
łyniu, na miejsce spalonego przed 3-ma 
laty, słuchano nowiny z niedo wierza- 
niem. Kupowano jednak chętnie 20— 
kopiejkowe cegiełki, bo może może na
prawdę pozwolą... i zebrało się w ten 
sposób 9 tysięcy rubli. Dało to moż
ność energicznemu proboszczowi ks. 
Tokarzewskiemu rozpocząć budowę. 
Dnia 6-go czerwca nastąpiło poświę
cenie fundamentów. Liczne tłum y ze
brały się na tę  uroczystość—jakiej 
już parę pokoleń nie widziało, Kom
panie ciągnęły ze stron wszystkich, 
największą z nich—bo 1000 osób li
czącą—spotkała uroczyście ludność 
prawosławna poblizkiej wsi, dorzuca
jąc swoje grosze na katolicką św ią
tynię. Lud w tych okolicach je s t bar
dzo tolerancyjny, uznaje Kościół na 
równi z cerkwią.

Pomimo deszczu fotograf-amator 
p. T. Dąbrowski zrobił parę zdjęć.

Kościół w stylu Odrodzenia bu
duje m ajster cechowy z W arszawyep. 
Jakubowski, pod kierunkiem budowni
czego z Łucka p. K. Teleżyńskiego, 
Mularze wezwani zostali z Królestwa, 
żeby dać zarobek rodakom.

Z Wołynia. Ronik.

Poświęcenie fundamentów kościoła w Sokólu na Wołyniu.

Grupa mularzy pracujących przy budowie kościoła w Sokólu na Wołyniu.
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Kopiec Unii lubelskiej we Lwow ie po katastrofie.

Wskutek ulewnych deszczów obsunął się we Lwowie stok wzgórza Wysokiego Zamku, a 
zarazem cała jedna strona Kopca Unii lubelskiej, znajdującego się na szczycie góry zam
kowej. Fotografia nasza przedstawia Kopiec w stanie obecnego zniszczenia. Przed ka
tastrofą widok był z tej strony zasłonięty drzewami, które obsuwająca się masa ziemi 

pogruchotała.

Katastrofa na Kopcu 
Unii lubelskiej.

Zmierzch cichego, pogodnego wie
czoru, po kilku dniach uporczywych 
deszczów, zapadał nad alejami stu
letnich drzew Wysokiego Zamku. 
Lwowianie dziwnie wstrzemięźliwie 
korzystają ze swoich wspaniałych 
ogrodów publicznych. Wysoki Zamek, 
najpiękniejszy z nich, bywa najmniej 
odwiedzany; wygodny mieszczuch 
lwowski nie lubi piąć się pod górę 
1 czeka z wytrwałością, godną lepszej 
sprawy, na zapowiadaną od wielu lat 
kolej elektryczną. Przestronno bywa 
więc wśród romantycznych ścieżek 
i dróg pysznego wzgórza, które wy
trwałemu turyście, dążącemu tu od 
wiecznie roj nej ulicy Karola Ludwika, 
zapewnia widok na miasto, wart zai
ste nie tylko natrętnej soczewki ama
tora-fotografa, ale i pędzla malarza. 
Tern przestronniej było w tej chwili, 
gdy zmierzch zalewał aleje i drzewa 
zaczęły tonąć w gęstniejącym mroku. 
Było prawie pusto.

Naraz huk — i ze stoku góry 
ogromna masa ziemi i kamieni runęła 
w dół, łamiąc po drodze drzewa, ni
szcząc ścieżki i zasypując część głów
nej alei. Późny wieczór nie pozwolił 
zoryentować się w rozmiarach wy
padku. Dopiero nazajutrz odsłonił się 
widok, pełen majestatycznej grozy.

Olbrzymia wyrwa, biegnącą od 
szczytu ku dołowi, jakby wyrąbana 
jednym ciosem potężnej jakiejś sie
kiery. Poręcze i żywe płoty zmiażdżo
ne i poszarpane, około stu starych, 
kilkunastometrowych drzew wyrwa
nych z korzeniami i pogruchotanych 
W kawałki. A po nad tern wszyst- 
kiem wysoko u góry, na szczycie Wy
sokiego Zamku, samotny i piękny

stożek Kopca Unii lubelskiej, zaryso
wany na całej jednej stronie ogromną 
rozpadliną i groźnie pochylony w dół 
po utracie oparcia. Wypadek przy
brał rozmiary klęski. Zagrożone miej
sce zamknięto dla publiczności.

W mieście wywołała katastrofa 
przygnębiające wrażenie przedewszy- 
stkiem dlatego, iż dotknęła Kopiec 
Unii, to drogie lwowianom pamiątkowe 
dzieło Franciszka Smolki, będące nie- 
tylko narodowym pomnikiem, lecz tak
że jedną z ozdób miasta.—Fundamen
ta pod Kopiec położono w trzechset- 
letnią rocznicę Unii, 11 sierpnia 1869 r., 
przy niezmiernym udziale ludności 
lwowskiej. Sypano go lata całe. 
Dzieło, które miało na wieki głosić 
sławę jedynego w dziejach aktu po
łączenia się dwóch wolnych narodów 
i państw, stało się chlubą całego ży
cia Smolki, Poświęcił mu cały swój 
zapał patryotyczny i niemałą część 
majątku. Z czasem zarysowała się 
wysoko nad miastem i widna z dale
ka, pełna sylweta Kopca. Na szczyt 
poprowadzono wygodną, serpentynową 
ścieżkę i odtąd stało się to miejsce 
ulubionym celem wycieczek mieszkań
ców, których nie odstraszało oddale
nie i stromość wzgórza.

Lecz piękna budowa nie okazała 
się trwałą. Parokrotnie zdarzyły się 
wypadki usuwania się ziemi. Napra
wiano je doraźnie, a przed kilku laty 
pracowano dłuższy czas nad zabez
pieczeniem Kopca. Obecna katastrofa, 
spowodowana podmuleniem góry przez 
ulewne deszcze, jest największą i kto 
wie, czy skutki jej dadzą się rychło 
usunąć,
Lwów. Wit,

Następca po T. Wojciechowskim

Nowo mianowany prof. St. Zakrzew
ski, objął po Tadeuszu Wojciechowskim 
katedrę historyi polskiej w uniwersyte
cie we Lwowie. Podwójnie zaszczytne 
stanowisko dostało się w ręce jednego 
z najmłodszych naszych pracowników 
na niwie historyi. Zakrzewski urodził 
się w r. 1873
w  Warszawie.
Przeszedłszy z 
V gimnazynm 
warszawskiego 
na uniwersy
tet Jagielloń
ski, uczył się 
pod kierunkiem 
St. Smolki, U- 
lanowskiego,
Wino. Zakrze- 
wskiegoiKrzy- 
żanowskiego.
Po ukończeniu 
studyów w kra
ju, kontynuo
wał je zagrani
cą, w Wiedniui Prot. St. Zakrzewski. 
Berlinie, prar
cował w ekspedycyi Akademii umieję
tności, przy archiwum watykańskiem 
w Rzymie przez lat dwa, a w marcu 
1903 r. habilitował się jako docent hi
storyi w uniwersytecie krakowskim i wy
kładał przez parę semestrów, organizując 
równocześnie wysoce pożyteczne „konfe- 
rencye historyczne", które cieszyły się 
niezwykłem powodzeniem. W r. 1905 
powołany został do Lwowa, jako płatny 
docent do wykładów pomocniczych nauk 
historycznych. Obecnie, po ustąpieniu 
prof. Tadeusza Wojciechowskiego, otrzy
mał opróżnioną wskutek tego katedrę 
historyi polskiej jako profesor nadzwy
czajny. Prace naukowe prof. Zakrzew
skiego obracają się głównie około epoki 
Piastowskiej i wychodziły przeważnie 
w wydawnictwach Akademii.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego.

prof. Turczynowicz.

Wobec obrania prof. Sikorskiego 
posłem do parlamentu, powołał senat Uni

wersytetu Jagielloń
skiego na katedrę 

melloracyl r o 1- 
k nych miernictwa 

1 n iw e lac y i, 
&  młodego uczo- 
Ha negozLublina, 
■  inż. St.Turczy- 
■B nowlcza. Nowy 

I profesor uru- 
I dził się w r. 

1879 w Lubli- 
nie, s*udya fa- 

Hy chowe o dby ł 
V  w politechnice 
W  w Rydze na wy- 
'  dziale inżynieryi, 

w Monachium na 
wydziale meliora- 
cyi rolnych. Osta
tnie dwa lata pra

cował jako asystent przy katedrze inży- 
nieryl rolniczej, poświęcając się jedno
cześnie praktyce i zasilając artykułami 
pisma fachowe.

Odpowiedzi Administracyi.
Panu W. S. Prenumeratorzy otrzy

mają premium tam, gdzie zaprenume
rowali “Świat".
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Założyciele koła sportowego w Warszawie. (Zdjęcie zakł. fot. f>.f. J, Gołcz),

W pierwszym rzędzie od lewej do prawej: W łodz. ks. C zetw ertyński (junior), Leon Goldstand, Kawelin, Stan. Lilpop, Sandbank, hr. Kaszowski- 
lliński, August hr. Potocki (w iceprezes). Dachowski, Michalski, bar. Radoszewski, St. W otowski. W drugim rzędzie: Juliusz nr. Potocki, Wł, 

Sobański, M. Tabęcki, Zdziecnowski, K. Radkiewicz, E. Berson, hr. Komorowski, Erystow, margr. W ielopolski, Bożewski.

„Dzień dzieci” w Warszawie.

Towarzystwo Opieki nad Dziećmi postanow iło  raz na rok urządzać „św ię to  dzieci . W dniu 
13 czerwca św iętowano po raz pierwszy. Przed południem odbyła się w parku przy ulicy 
Agrykoli majówka dla wychowańców ochronek, założonych przez Towarzystwo. Fotografia 
nasza przedstawia tę  w łaśnie chwilę. Po południu w tymże parku energiczny zarząd urzą
dził wielką zabawę, która, ściągnęła tysiączne tłum y, przysparzając poparcia godnej insty- 

tucy i pożądany dochód.

Felieton Warszawski.

Duma rozwiązana!
Grom wystrzelił tym razem—nie

z jasnego nieba, jak było rok temu, 
ale z chmur długo się gromadzących 
i kłębiących nad pałacem Taurydz- 
kim, a huk jego dla nikogo nie mógł 
być niespodzianką. Żądanie wydaniasą- 
dom szesnastu posłów socyal-demokra- 
tycznych, a usunięcie z posiedzeń Izby 
czterdziestu (stanowi to cały komplet

partyi esdeckiej w Dumie), sformu
łowane przez naczelnika rządu, pa
na Stołypina, było daniem parlamen
towi ultimatum. Wydać tych po
słów, i to natychmiast?!—na to się 
nie zdecydowały partye umiarko
wane.

I oto Duma padła. 
Przepowiadano jej to od począ

tku. I mało kto z pewnością żało
wać jej zechce. Chwiejna, niezde
cydowana, pełna pierwiastków anti- 
społecznych z prawej i lewej strony,

przesycona ciemnym żywiołem wło
ściańskim, nie umiała być niczem 
płodnem, ani pozytywnem, ani nawet 
określonem; kręciła się, niby chorą
giewka na wietrze, poszukując kie
runku—i nie mogąc go znaleźć.

Sytuacya obecna gdzieindziej, 
a nie w rozwiązaniu Dumy, ma swo
ją  wagę.

W tern mianowicie co się po 
tom rozwiązaniu stanie, nie mówię 
tu oczywiście, o żadnym odruchu 
charakteru rewolucyjnego. Rewolu- 
cya skończyła się, siły wybuchowe są 
wyczerpane, zostało pożądanie jakie
goś bodaj jako tako regularnego życia 
powszechne. 0 ile jednak ten akt 
nagłej śmierci drugiej Dumy może 
przyczynić się do zdrowia stosunków 
państwowych? Nowa, trzecia już Du
ma, zbierze się bardzo wkrótce, bo 
na 1 października (st. st,) Ciągłość 
życia, któremu nadajemy nazwę „par
lamentarnego" na konto spodziewa
nych dobrodziejstw, zostaje przeto 
zachowana. I Rosya do dawnego 
o regime’u nie wraca.

Ale ogłoszonemi zostały poważ
ne zmiany w prawie wyborczem.

I te zmiany przynoszą nam spo- 
cyalnie straszliwy klęskę.

Zdajmy sobie choć pokrótce spra
wę z rozmiarów tej klęski. Więc 
naprząd, rzecz główna i zasadijjcza, 
liczba posłów z Królestwa będzie 
zredukowana do 12-u. Po jednym 
pozostanie na gubernię. Jeden od 
Warszawy, jeden od Łodzi. A ze 
gubernia Suwalska wybierze litwina, 
przeto reprezentacya Królestwa w trze-
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ciej Dumie zredukow aną zostanie do 
garsteczki:

jed en a stu  posłów.

D alej: drugie m iejsce poselskie 
od W arszaw y, odebrane naszej repre- 
zentacyi, oddane zostało p rzedstaw i
cielowi rosyjskiej ludności; w  ten  
sposób b iskup Eulogiusz otrzym a 
kom pana. W reszcie pew ne ulepsze
nia w  p raw ie  w yborczem, jak iem  je s t  
w prow adzenie do w ielkich m iast (Pe
tersburga , Moskwy, Odesy. K ijow a, 
Rygi) głosow ania rów nego, tajnego, 
bezpośredniego —  polskich w ielkich 
m iast: W arszaw y  i Łodzi n ie  obejmą.

W róćm y do sp raw  domowych 
i pom yślniejszych. O zjeździe kobie
cym jeszcze się mówi. Zwykle z p rze
kąsem . Pow ażne „Słowo" uczyniło 
na ten  tem at p arę  dowcipów, nazy
w ając mówców zjazdowych p łci mę- 
zkiej „czasowo pełniącym i obow iązki 
kobiet". Można zarzucić zjazdowi iż 
trw a ł is to tn ie  zbyt długo, za  w iele 
na  nim  było zw ykłego gadu lstw a, 
uw aga też publiczna zo sta ła  nim 
znużona, aż do granicy  w ątpliw ości: 
ażali zjazdy wogóle ty le  m ają  znacze
nia, ile p rzypisu je  się „zjazdow i".

P rzy taczam  tu  m alu tką  konw er- 
sacyę, zasły szaną  w  gronie przyjaciół:

Jeden z nich, pokryty śm iecią 
konserw atyw ną, w ołał:

—  Zjazd kobiet?. co to za  sens?! 
alboż u rząd za ł kto kiedy zjazd m ę ż
c z y z n ?

Inny, rów nież zaśniedziały  opo
nent odrzekł:

—  Owszem, to  m a sens! Ko
bieta  bowiem —-  to  za w ó d . Tylko 
o tem , n ies te ty , na  zjeździe najm niej 
mówiono.

O dparłem  im:
■—  Kobieta, to  zawód. Zgoda. 

Ale n ie dla każdej je s t  on dostępnym . 
S ta ty sty k a  mówi, że we w szystk ich  
k ra jach  w ięcej je s t kobiet aniżeli 
mężczyzn. Życie w spółczesne, z je 
go n iechęcią do przyjm ow ania obo
wiązków, pow iększa jeszcze  liczbę 
kobiet, k tó re  m uszą  m yśleć „o in 
nym  zaw odzie".

...P ow staje  u  nas ruch  koopera
tyw ny. Powoli tym czasem  i  śród 
w ielkich trudności.

Mamy ju ż  pism o kooperatyw ne 
„Społem ". Mamy i specyalistę, w  An
glii w ykształconego, p. W oyciechow- 
skiego. Tu i- owdzie też w  k ra ju  bu
dzi się  chęć do kooperacyi żywa 
i silna.

T rzeba to  tylko dobrze pokie
row ać.

Otóż dla kierow nictw a tego ko- 
niecznem  je s t  pow stanie centralnego 
stow arzyszen ia  kooperatywnego, a zno
w u, aby ono zadanie swoje spełnić 
mogło, potrzeba jes t najm niej tysiąca 
członków. J e s t  zaś coś około sześć
dziesięciu.

P an  W oyciechowski usiłu je  tr a 
fić do ludzi przez zarządy naszych 
p a rty i politycznych. J e s t to pewno 
droga od innych krótsza. K ażda par- 
ty a  może i pow inna poprzeć ten ruch 
k u ltu ra lny , którem u nie możemy dać 
upaść.

Co słychać z  tea tram i naszymi? 
Nowe projekty. I dość poważne; Oto 
zarząd  F ilharm onii s ta n ą ł do konku- 
rencyi, jako  jeden  z  kandydatów do 
objęcia opery. Kombinacya oparta 
je s t  na  w spólnej orkiestrze, a zno
w u to pociągnęło-by za sobą konsek- 
wencyę daw ania koncertów na  prze
m ianę z operam i. Jednego dnia ope
ra , drugiego koncert.

Inny projekt zarządu  Filharm o
nii, to przebudow a gmachu filharmo- 
nijnego tak , aby m ieścił się w  nim ła 
dny i wygodny te a tr . Przenieść by się 
tam  m ogła tru p a  „Rozmaitości", któ
ra  m a ochotę spróbować życia na 
w łasn ą  odpowiedzialność i bez do
tychczasow ej opieki. Vivus.

Ku czci Orzeszkowej.

'■ vrŁwfci»v»»<j
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H E F .tt lM e  serce 
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0 F  wieniec zasługi 
F- 'Siedlisko' myśli, 
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6«dował Ją,. Jak matka dsiett«*śdr plasuje.
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Cl Je £ódż, która najmłodszymgrodem W Polsce będąc,; ąU .waJy 

przeszłości nl długie), nl duchowo znamiennej, ma przed sobą przyszłość, 
twoja 1 tobie podobnych zaśWga. JeśH. ta przyszłość wypadcle po 
myśli pokój czyniących, po, myśli ładzi dobrej woli, boi ty  i  w nasz 
gród rzucała ziarna miłości, Jedyne, z klórych wspaniałe drzewo 
ludzkości* wyrasla. . :: -'i'*-' ‘

twarde od pracy, od wraeclona,.od krosna,. od młolą l trudu 
. oderwane ręce kreślą 1 stwierdzają nazwiskami sweml prawdę słów 

powylszych, pochylają się nad letni karty Czoła, które codziennie ciężki 
• trud. uzna Ja, bo £ódź lest grodem pracy twardej, nieczułosthowala 
a surowa, tern żywiej, tem szczerzej odczuwa le głębokie, bo odwieczne 
prawdy, któreś ty  nam aż tutaj z sad fllemna słała.

Pr/yJmlJ Jen skromny upominek. Jako świadectwo naszejocb 
wdzięczności, Jako dowód Cwel własoel potęgi.- w H

Xód£w Hlarcu roku Pańskiego tysiącznego dzIewlęCsehego siódmego.

Skrzynka ozdobna, mieszcząca adres Stowarzyszenia kobiet m. Łodzi, ofiarowana Elizie Orzeszkowej.
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Po wyborach w Galicyi.

Grupa posłów polskiego stronnictwa ludowego: 1. Franciszek Wójcik, 2. Jakób Bojko, 3. Jan 
Stapiński, 4. Michał Olszewski, 5. Jakób Madej, 6. Jan Harnek, 7. Józef Staniszewski, 8. To
masz Ciągło, 9. Filip Włodek, 10. Józef Jachowicz, 11. Jan Siwula, 12. Adam Ruebenbauer, 

13. Antoni Bomba, 14. Antoni Paduch.

Pierwszy Zjazd
pisarzów katolickich.
W społeczeństwie naszem organi

zują się jakby dwa obozy: tradycyjny 
i wolnomyślny do walki, która obie
cuje byó gorącą.

Korzystając z wolności prasy, pi
sma wolnomyśine dawne, jak „Praw
da", przybrały względem kościoła ton 
wyraźnie agresywny, zaś nowe, jak 
„Myśl niepodległa", czynią sobie spe- 
cyalnem zadaniem walkę z wszelką 
wiarą i religijnością.

Przybywają 
również i pis
ma katolickie.

Powstał ty
godnik popu
larny „Sztan
dar", o rg a n  
stowarzyszeń 
robo tn ików  
chrześcijań
skich. Powsta
ła „W iara", 
p ism o  d la  
w arstw  wy- 
k s z ta łc e ń -  
szych, infor
mujące czytel- Roger hr. Łubieński,
ników o ruchu
katolickim, tak potężniejącym w kra
jach zachodnich.

I kiedy w wolnomyślnej prasie 
naszej rozległo się nawoływanie na 
kongres wszechświatowy wolnomyśli

cieli: do Budapesztu!—w Warszawie 
zorganizowano zjazd polskich pisarzy 
katolickich, mający być początkiem 
nowej i ożywionej akcyi w kraju na
szym.. ...............

Inicyatorem tego zjązdu był Ro
ger hr. Łubieński, redaktor „Wiary", 
były poseł na sejm lwowski, którego 
portret z owych czasów podajemy 
obok.

Utworzywszy komitet z chętnych 
działaczy, zdołał on w krótkim czasie 
przygotować poważny zjazd, w któ
rym wzięło udział kilkuset pisarzów 
katolickich, a wśród nich tak wybitni, 
jak arcybiskup Teodorowicz, i 
prof. Maksymilian Thullie, re
ktor politechniki lwowskiej.

Zjazd podzielono na czte
ry specyalne sekcye, dysku
tujące osobno.

W jednej z nich, szkol
nej, żwawo sprzeczano się o 
zgodność religijnego ducha 
z narodowem uczuciem w ser
cu polaka i żądano od Macie
rzy stałego pielęgnowania 
obu ideałów w duszach dzie
ci. Przytem serdecznie przy
jęto ostatni okólnik zarządu 
Macierzy, te sprawy ustala
jący w sposób który winien 
być stanowczy i ostateczny.

W innej sekcyi zastana
wiano się nad sposobami pro
pagandy wiary, do rozpraw 
zaś dało hasło przemówienie

hr, Adama Ronikera o sposobach krze
wienia idei katolickiej śród warstw 
inteligentnych. Postanowiono iść w śla
dy tych, co akcyę antykatolicką pro
wadzą i od nich właśnie przejmować 
najskuteczniejsze sposoby propagan
dy — jako praktyczne, bo wypróbo
wane.

Wyjaśniano też sprawy ruchu ka
tolickiego za granicą,

Stał się on istotnie tam potężnym. 
Partya centrum w Niemczech, chrze- 
ścijańsko-socyalna w Austryi, katoli
cka w Belgii o tern wymownie świad
czą. Samo tak zawzięte prześladowa
nie kościoła we Prancyi świadczy ta
kże, iż jest on tam siłą. W nauce kie
runek neoscholastyczny, umocniony 
przez Merciera, zyskuje sobie coraz to 
więcej gruntu. W stosunku do pracy 
demokraci socyalni zwycięsko stają 
w wielu krajach, jak Anglia, Włochy 
przeciwko socyalistom. Do obozu ka
tolickiego zaciągają się też pisarze 
tej miary, co Bourget, Coppće, Bru- 
netiere, Huysmans, Biby.

Wszystko to świadczy o przyjściu 
nowej epoki, która stanowi prawdzi
we odrodzenie katolicyzmu.

U nas ruch ten, który poczyna 
się organizować, wyrabiał sobie po
woli ludzi. Stopniowo chrześcijań- 
skiemi się robiły pióra Wiktora Go- 
mulickiego, Ignacego Balińskiego, 
Walerego Gostomskiego, Wincentego 
Kosiakiewicza. Osiedlenie się w W ar
szawie czynnego działacza i znanego 
pisarza, ks. Jana Gnatowskiego, do
dało nowego impulsu organizacyi kato
lickiego odrodzenia u nas.

Na zjeżdzie zaś poznaliśmy kilku 
młodych działaczów, którzy są nadzie
ją  tego odrodzenia, mianowicie: pana 
Szczepana Jeleńskiego, hr. Adama 
Ronikera i pana Eustachego Szyma
nowskiego, stanęli oni obok starszych 
działaczów, jako „młoda Polska Kato
licka", pełna zapału i wiary, silna 
przekonaniami, a przytem uzbrojona 
tem wszystkiem, co stanowi zdobycz 
idei katolickiej na polu wiedzy i pracy.

Al. Pawłowski.

Zjazd synodalny ewang.-reformowany
odbył się w d. 9 i  10 b. m. Na prezesa konsysto- 
rza warszawskiego wybrano ponownie p. Wilhel
ma Gąsiorowskiego, a na przewodniczącego syno

du d-ra Juliusza Diebla.

Wilhelm Gąsiorowski. Dr. Juliusz Diehl.
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Konkurs „
Poniżej dajemy rozwiązanie 

naszego konkursu z Nr. 23 „Świa
ta", który wzbudził żywe zainte
resowanie czytelników, dawszy 
jednak małą tylko liczbę rozwią
zujących.

Pierwsi trzej z Warszawy, 
którzy przysłali trafne rozwiąza
nia, są: pp.

1. Tad. Koszutski, (Erywań- 
ska 6),

2. Jan Niewęgłowski, (Koszy
kowa 59a. m. 15),

3. „Wieniawa“ , (bez adresu, 
zapewne pseudonim).

Pierwsi trzej z prowincyi, 
którzy przysłali trafne rozwiąza
nia, są: pp.

1. Fr. Goleniewicz z Woli 
Szydłowskiej (gub. płocka, pow. 
mławski).

f

ZŁOTA BRAMA W KIJOWIE. Prawdopodo
bnie zbudowana w X wieku. Przy wjeździe 
do Kijowa Bolesław Chrobry uderzył w nią 
„Szczerbcem . Dziś wieża przedstawia się 

Jako zupełna ruina.

Świata . (Rozwiązanie).

2. Jul. hr. Brzozowski, (z Po- 
suchówki z Podola, poczta Ter- 
nówka),

3. pani M. Potocka, (z Mircz, 
gub. lubelska, pow. hrubieszowski).

Prócz tego nadesłano do re- 
dakcyi (do d. 20 czerwca) ogółem 
20 rozwiązań. Z tych 9 dobrych 
lecz spóźinonych, l i  mniej lub 
więcej błędnych.

Rozwiązania pod rycinami 
staraliśmy się podać dokładnie 
ale jak  najzwięźlej.Redakcya.

KURZA STOPKA. Część Wawelu w Krako
wie, prawdopodobnie zbudowana za Kazimie
rza Wielkiego, a więc w połowie XIV w. Tu 
były w XVI wieku pokoje Barbary Radziwił
łówny, obecnie odnawiane w ceru doprowa

dzenia ich do dawnej świetności i stylu.

KATEDRA W GNIEŹNIE. Według podania 
fundamenty jej sięgają czasów przedchrze- 
ściańskich. Formę wspaniałej świątyni przy
brała prawdopodobnie za Chrobrego. Kilka
krotnie ulegała spustoszeniu i pożarom (osta
tni raz w r. 1760); odbudowana potem przez 
arcyb. Łubieńskiego, przedstawia się Jako 
zbiór kilku stylów. Wewnętrznie odrestauro
wana w latach 1903 — 1905 przez niedawno 
zmarłego ks. arcyb. Floryana Stablewskiego. 
Pod wezwaniem N. M. P. W środku trumna 
srebrna św. Wojciecha. Słynne oddrzwia 

nazwane Chrobrego.

KOŚCIÓŁ Św. ANNY W WILNIE. ZDudowa- 
ny według Jednej wersyi w końcu w XIV w. ale 
prawdopodobniej na początku XV wieku, a 
więc bezpośrednio po nawróceniu Litwy. Bu
downiczym miał być niejaki Puhrbach, krzyżak, 
a fundatorką księżna Anna, małżonkaWitolda. 
Obecny kształt świątyni należy Już częścio

wo do czasów restauracyi tejże w XVI w.

RUINY MYSIEJ WIEŻY na Gople pod Kruszwicą (W. ks. Pozn.) Po
dobno istniała już za czasów bajecznych. Łączy się z nią znane 
podanie o zjedzeniu Popiela przez myszy. Później, pewnie od cza
sów Kazimierza W. służyła jako gród obronny aż do chwili zburzenia 
jej przez Szwedów w XVII wieku, odkąd coraz bardziel w ruinę się 

waliła.

PAŁAC ORDYNACYI hr. KRASIŃSKICH W WARSZAWIE przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście. Zbudowany w XVIII wieku przez Czap
skich, był później w posiadaniu Małachowskich (w tym czasie został 
tu podpisany w roku 1791 akt Konstytucyi 3 maja), od roku 1809 dro

gą spadku przeszedł do rodziny hr. Krasińskich.
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Wspomnienie ze Zjazdu kobiet.

Grupa pań z kresów (o d  lewej do prawej, panie iv II-gitn rzędzie stojącej: Sadowska z Petersburga, 
Laudynowa z Moskwy, Łukowska z Petersburga. Jabłońska, Olszamowska, Hr. Czosnowska 
z Ukrainy, Nowakowska z Podola, Oszmiałowska z Petersburga, Zajkowska z Łucka,*Mor- 
gulcówna z Humania, Bojkowska, Ryttel z Mohilowa; (t>anie w I-ym  rzędzie  siedzące): Węsławska 
z Wilna, Woynowa z Odessy, Osucnowska z Ukrainy, Lisowska z Kijowa, Orłowska, Reczko

z Charkowa.

Jubileusz zasłużonego okulisty. „Igrzyska Olimpijskie11 
w Warszawie.

Dr. Al. Dobrzański obchodzi w niedzie
lę 23 b. m. pięćdziesięciolecie swej poży
tecznej działalności lekarskiej, jako wy
bitny specyalista w dziedzinie okulistyki. 
Po ukończeniu przed laty piędziesięciu 
uniwersytetu w Moskwie, poświęeił się 
następnie jubilat dzisiejszy dłuższym 

studyom za gra
nicą, głównie w 
Berlinie i Wie
dniu, pracując 
pod kierownic
twem znakomi
tości t a m te j 
szych. Studya 
te trwały 4 la
ta. Powróciw
szy do kraju, 
pracował w szpi
talu Dzieciątka 
Jezus, gdzie zo
stał ordynato
rem w y d z ia łu  
chorób ocznych, 
pełniąc zarazem 
obowiązki oku
listy i wice-pre-

lekarskiego w Tow. Do-

Dr. Al. Dobrzański.

zesa wydziału 
brocżynności.

W kilka lat później, zostawszy, dzier
żawcą zdrojowiska w Busku, doprowa
dził ten zakład do kwitnącego stanu; 
dalszy zaś rozwój Buska zatamowany 
został od chwili, kiedy zakład dostał 
się w ręce administracyi urzędowej. 
Wówczas d-r. Dobrzański powrócił do 
Warszawy, pracując z korzyścią w am
bulatoriach kilku szpitali i oddając się 
rozległej praktyce.—W chwili jubileuszu, 
który święci obecuie Jubilat, znajduje się 
oh jeszcze w pełni sił i działalności 
oraz w pożądanem zdrowiu. Życzyć na
leży szanownemu jubilatowi, aby wszy
stko to pozostało mu jak najdłużej.

Warszawskie Towarzystwo Dobro
czynności w dniach 22, 23 i 24 b. m. 
urządza w celu powiększenia swych fun
duszów zabawę pod oryginalną nazwą 
„Igrzysk Olimpijskich". Zabawa odbę
dzie się na placu wyścigowym przy uli
cy Agrykoli, a złożą się na nią produk- 
cye artystyczno-sportowe w połączeniu 
z corso reklamowych wozów kupieckich. 
Ciekawi, żądni rozrywek i ej, którym 
niedola maluczkich na sercu leży, z pew
nością zapełnią piękny plac na Agrykoli.

ttJPoświęcenie chorągwi.

W kościele św. Antoniego ks. P io tr W oytkiew icz dokonał poświęcenia nowej chorągwi 
b ractw a św. Franciszka. Chorągiew ta , wykonana w Zakładzie św. Kazimierza na Tam
ce, a przyozdobiona wizerunkami Matki Boskiej Częstochowskiej i Ostrobramskiej, budzi

ła  podczas popołudniowej procesyi ogólny zachwyt pobożnych.

<d
N 45 c/)
Es N u

O
ca
k_
o

N
<
O
tc

>
z
N
o
>
I-
0.
o

N A D E S Ł A N E .

g a u — aa—■««.

l i S w w l  l i  | i f t i l l i l

I hiw® 8 BEKOM S i i n i E B i
Bill B 1 BK IW r'III: 1=1IH s S B F
Bo « i^3f c t B B l l f iS

J IjlOTEiBtśłśfflK W B g f i g
W a l

c  E
td ryj

.Ł3CL >> n
O"O —> 

C £

E
S'O

o 2 
5! utdc
nj N
TJ <3 
<0 E
N  — , .</» w

c

(889) D -r D. BALSZYM 
b. Lek. Klin. Uniw. Szp. S-go Łazarza. Wener. 
skórne ’ moczopłcio we Szkolna 5. (Mar- 
szalk  140). do 11 r. i od 4—7 w. Panie 3—4.

Lecznica Dr Tarnawskiego 
w Kossowie 2^0% w Galicy i
w południowo-wschodnich Karpatach otwarta 
od 1 maja do końca października. Leczenie wo 
dą, dyetą (także jarska i owocowa), kąpielami 
słonecznemi,'gimnastyką i przyspasabianie do ży
cia hygienicznego. Prospekty w księgarni Ge
bethnera i Wolffa. 1198.

B̂ waru0' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIW O PILZEŃSKIE

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

Zakład Przewozowy

NO
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SYRENA
Krak. Przedni. 3  8

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. L. JKbr. a Gród. O, proszę Sza

nownego Pana, to zależy od roku i mody. 
Krynica, Zakopane, Poląga, Ojców,—Na
łęczów—do wyboru... Gdzie ich niema 
tych naszych „dorodnych" warszawia
nek? Kto chce i umie szukać—ten zaw
sze albo prawie zawsze znajdzie.

O
d
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o. Ś. p. Zofia Rau.
Urodzona w Warszawie, jako córka 

znanego przemysłowca Vettera, poślubiła 
Wilhelma Ellisa Rau, jednego z najwy
b itn ie js z y c h
fab ry k an tó w  
w Polsce. Pań
stwo Rau doro
bili się u nas 
wielkiej fortu
ny. Wraz z 
mężem niebo
szczka w ro
ku 1887 opuś
ciła Warszawę 
i przeniosła się 
do Niemiec.
Nie zapomnia
ła jednak o 
swem mieście 
rodzinnem, któ
remu pozosta
wiła fundacyę krociową na zorganizo
wanie i utrzymanie t. zw. ogrodów, 
przeznaczonych dla dzieci warszawskich. 
Zmarła w d. 11 b. m. w podeszłym wie
ku we Frankfurcie nad Menem.

Ś. p. 
Leopold 

Babczyński,
oby wat. m. W ar
szawy, b. długo
letni s t a r s z y  
zgrom adzenia 
zegarmistrzów, 
zmarł dnia 23 
maja p r z e ż y 

wszy la t 88.

=0Cr

Treść N° 25 „Świata”

Obyczaj polityczny. Bolesław Lutomski.
Z literatury naukowej. Bodeanta.
Sławny człowiek. Powieść. Włode. Persyńskt. 
Nowy dramat historyczny. (Z l  ilustr.) Ignacy

Grabowski.
Teatr na wsi. (Z l  ilustr.) Clarus.
z marienbadzkiej Polonii* (Z 4 ilustr.) S. 
Róża. W. Kos.
Rozbicie Kamarylli berlińskiej. (Z 3 ilustr.) 

Stwoss.
Poetka hiszpańska w Warszawie. (Z l  ilustr.)

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewskl.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.

F a b ry k a  T a b a c z n a

„NOBLESSE”
w Warszawie,

poleca:
Papierosy i Tytonie.

Stanisław Krause i S-l<a
dawniej T. L. Breymeyer

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy

i Polowania.

Warszawa, Królewska Jfs 1
róg Krakowski epo-Przedmieścia.

Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. "W 2

Kupuję Brylanty
HENRYK JU W ILER

N o w y -S w ia t 59. 1-sze piętro fro n t
Sprzeda ję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Ko a tentu ję się małym zyskiem bo 

w mieszkaniu, telef. 55.28.

Berlin jedyny hotel polski
pod firmą Hotel Mótropole

Pod lipami (Onter den Linden) 20, dragi 
dom od Pasata-3 minuty od dworca Fry* 
derykowskiego. Pokoje od 2,50 marek. 
Oświetlenie elektr 0sługa cała polska 
Właścicielka TOMASZOWA JEDWABSKA.

Z n a k o m ity  podręcznik P. B e r t ’a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A nny Kratzer z 48 wyd. franc.
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom IL—Rok dru
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom III.—Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat — w druku. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

LABORATORIUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY

Krakowskle-Przedmleście 45. Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie.

taS sall IN. KONOPNICKIEGO
T rę b a c k a  Ala II,  w  W a rs z a w ie  

Poleca: wielki wybór koni wierzchowych (hunterów/ i zaprzęgowych. Wyna
jem wykwintnych ekwipaży Sprzedaż powozów własnej fabryki. Z dniem  
22 września r. b. otworzona została  Ujeżdżalnia, gdzie udzielane są

lekcje konnej jazd y  dla pań i panów przez zdolnego specjalistę. 
Przyjmują się konie do wyjeżdżenia i na ttajnię.

W popiół się obrócisz. (Z 3 ilustr.) .4.
Dom ludowy w Wiedniu. (2 i  ilustr.) H. I. 
Nie za dużu sportu... (Z 6 ilustr.) Vivus. 
Zawodowa szkoła P. M. S. e.
Trzej trybunowie ludu. (Z 3 ilustr.) Clarus. 
Niezwykła uroczystość. (Z 3 ilustr.) Ronik. 
Katastrofa na Kopcu Unii lubelskiej. (Z i  il.)

Wit.
Następca po T. Wojciechowskim. (Z i  ilustr.) 
Z uniwersytetu Jagiellońskiego. (Z i  ilustr.) 
Felieton Warszawski. Vivus.
Pierwszy Ziazd pisarzów katolickich. (Z lii.)

Al. Pawłowski.
Z prasy. (Z 1 ilustr) wk.
Centralne Tow. rolnicze. (Z 1 ilustr.)
Z kroniki zuchwałych rabunków. (4 4 ilustr.) a. 
Sprawca zamachu na J. E. Ks. biskupa Ja

czewskiego. (Z 1 liustr.) m.
Konkurs „świata*1. (Z 6 ilustr.)
Jubileusz zasłużonego okulisty. (Z i il.) n. 
„Igrzyska Olimpijskie** w Warszawie. 
Nekrologia. (Z 2 ilustr.)

ODDZIELNE ILUSTRACYE

W poczekalni wydawcy. /.  Balestriłri.
Góral i Cap. Konstantego Laseczki.
Szkic do „Polonii**. St. Wyspiański. 
Ekscentryczna rodzina.
Z życia prowincyi
Założyciele koła sportowego w Warszawie. 
„Dzień dzieci** w Warszawie.
Ku czci Orzeszkowej. (Z 2 ilustr.)
Po wyborach w Galicyi.
ZJaza synodalny ewang.-reformowany. (Z-e.il.) 
Z życia prowincyi.
Wspomnienie ze Zjazdu kobiet.
Poświęcenie chorągwi.

^ 3 $

^  TowarzystwoFikcyjneTelefonów ‘

i5 cepeKCK&N
Zielna 37.

podaje do wiadomości że nowi Rbonenci zama
wiający telefony przed 22 Czerwca r. b., umie
szczeni będą na kolorowym papierze (kartkach 
wstępnych) drukującego się Spisu Abonentów 

na rok 1907.

Ifip s & A l IglEŁIŁWęPar-
Prospekty na żądanie bezpłatnie

Akc. T-mn J. A. John M.wr«lu.*n9.

n ie  ma współzawodnictwa na Swacie ©

g N o w o -o tw o r z o n y  
□nternat w jWińsku

zapewnia panienkom troskliwą opiekę 
i pomoc w naukach. Wieczorne kursy 
języków i muzyki. Lokal z ogrodem 
w środku miasta. Wiadomość w księ
garni p. Makowskiego w Mińsku bug.

W. Skib iński
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW

Warszawa, Wielka 44, Sienna 5, Zielna 15. 
Wykonywa witraże kościelne malowane, (wypalane) i mozal 
kowe, stylowe oszklenia ktściołów i budynków prywatnych- 
witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t. p,

Telefon 52-80 Winda 779

A. ORTHWEIN
W a rs z a w a , u l. C ZYSTA  N i  8 . 

Poleca: Lodownie pojowe, maszynki do robienia 
lodów i masła, leżaki ogrodowe, filtry do wody, 
wózki i welocypedy dziecinne, łóżka angielskie, 
pralnie i magle pokojowe, lichtarze ogrodowe, 
umywalnie, wanny z piecykami do nafty i węgla, 
prysznice pokojowe, kompletne wyprawy kuchen
ne od 30 rs. naczynia z czystego niklu i emal-

jowane i t. p.
C e n y  n i s k i e
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Przewodnik przemysłowo handlowy. K r a k ó w  i j j a l i c y a

Cukiernia Warszawska
z Grotą fantastyczną, Wodospadem i efektami 

Świetlnymi.
K raków  F lo rja ń s k a  24 . 1236

Lokal pierwszorzędny, otwarty do godziny 11 w nocy.

MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH

H enryk S ch w arz,
w K rako w ie , ul. G rod zka  13. T e l. 43.

Wszelkie nowości w wielkim wyborze.

P T.
1 NIntejszem mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1-go maja 1907 objąłem « 

handel dotychczas prowadzony pod firmą Andrzej Schultz w Krakowie, 
Rynek główny As 32 i takowy nadal pod własną firmą S te fa n  P o rę b s k i  ,

* adprowzić będę. Polecam się łaskawym względom i poparciu P. T. Publiczności
STEFA N  PORĘBSKI ;

i W niedziele i święta handel zamknięty. K ra k ó w  R ynek  g ł. 32 d a w n iej « 
A n d rz e j S c h u l tz .  , >

Hfttn 7drft\i>ia ^-ra M* Rutkowskiego, docenta chir. Uniw. Jagiell.
Jwlłl fcUlUWld j D-ra B. Wojciechowskiego, spec. chor. kob.

pryw . z a k ła  1 le c z n ic z y  w  K RAK O W IE, u l. Slem  rad zk lego  J\° 1. 
legł w r. b. rozszerzeniu i zasadniczemu przeistoczeniu. Przyjmuje przypadki 
chirurgiczne, położnicze, ginekologiczne jakoteż wszelkie inne, z wykluczeniem

chorób zakaźnych i umysłowych. 1233CYPRYAH SZCZURTOSKI ul. GRODZKA 2.
Wielki wybór; rękawiczek, wstążek, woalek, pasków, torebek, per

fum pudrów, mydła, etć. etc. etc.

111 w a i Rus
Ogłoszenia

Zakładów naukowych i inne do pism 
polskich i litewskich przyjmuje na do-

' godnych warunkach

Biuro ogłoszeń
A. SKARŻYŃSKIEGO

Wilno Tatarska Na 12

Skład maszyn 
—  -  i narządzi
Towarzystwa Rolniczego

w  W i l n ie  gzż

Biuro nauczycielskie
M. B A G IŃ S K IE J

W IL N O , u l. Z a w a ln a  15. 
peleca: nauczycielki, i bony polki, fran-

cuzki i niemki. 3218

BIURO TECHNICZNO BUDOWLANE

„Konstruktor” i
3nż. ] .  Skryjikus =  
=  i K . Jejnarowicz
J)u d . ^ . f i i i p o w ic z - p u b o w ik  
Wilno. Sto-Jerska 20p. Tel. 570

KAUCYONOWANE I-go RZĘDU
W ileńskie B iu ro  K om isow e

W . T ro m s z c z y ń s k i i S -k a
W ilno, ul. W ielka (Z anik ow a) A° 4. T el. 50.

Kupno i sprzedaż nieruchomości ziemskich, miejskich i lasów Repre
zentacja firm handlowych ł przemywłowych

Specyalnej fa b r y k i  Cransm isyi i Odlewni Że laza

J. JOHN W  Ł O D Z I
P O L E C A

Części rozpędow e (transmisyjne) o ustrojach przjw ilejowauych, opartvch 
na trzyd ziesto -k ilk o letn ie in  d ośw iad czen iu , wyrabiane h u rtow n ie  
na specyalnych formierkach i obrabiarkach.

Ruszty żeliw n e tw ard zon e (hartgusowe)
Kola rozpędow e do silników (do 7,5 metr, średnicy i 5220 padów wagi)
Od roku I89O w y k o n a n o  c a łk o w ity c h  pędni do s iln ik ó w  na ogólną

m oc 77000 kon i m ech an iczn ych .

1177 BIURO M ELIORACYI ROLNYCH.

J. ęiGRKOWSKieGO ‘fc
drenowanie pól, nawadnianie i osuszanie łąk i lasów. Gospodarstwa rybne.

I KRAKÓW W r̂ SSISJ.’ |
|  Pokoje umeblowana z otrzymaniem |

KRAKÓW GOŁĘBIA 5 .
Liceum żeńskie z prawami szkół 

publicznych
H eleny KAPL1ŃSK1EJ
Zapisy przychodnich i pensyonarek 
rozpoczęte. Egzaminy wstępne odby
wać się będą w dniach 24 i 25 czerwca 

oraz 6 i 7 września. 1260

N a jd o k ła d n ie js z y  P o r tre t 
g ra fo lo g ic z n y

za przysłaniem guldena znaczkami po 
cztowemi i próbki pisma 

Małkowska, Pędzichów 15 w Krakowie.

B. GABRYELSKA
K rzy sz te fo r y , KRAKÓW. 699 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęd
nych fabryk fortepiany, oianina, har
monie i pianole za gotówkę lub na- 
spłaty nawet 20-stomiesięczne. Instru
menty używane od cen najniższych.

ż
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW

oszkleń artystycznych i fabryka mozaiki szklance]

S. G. Ż e le ń s k i 1230
(dawniej pod firmą prof. W. Ekielski i A. Tuch) 

pod kierunkiem art. Jana Bukowskiego a rtysty  malarza, 
mieści się obecnie w domu w'asnym przy ul. Swoboda I. 2.

(Telefon Nr. 137 B).
Najwyższe odznaczenia: Lwów, Buczacz. St. Louis, Medyolan, 

Paryż 1907. Grand prix.-—Wiedeń 1907.—medal złoty

B a z a r  k r a jo w y
w KRAKOWIE

róg uiicy Brackiej i Rynku Głównego I. 20
poleca w wielkim wyborze, po cenach fabrycznych, stałych, wyroby krajowe*

Powszecnnie znane ze swej trwałości i praktycznośći 1227
SANDAŁY KNAJPOWSKIE, KRYPCIE GÓRALSKIE 

damskie, męskie i dziecinne.
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S. ZUSMAN.
Główny skład fabryczny Szwajcarskich sit jedwab 
nych. Maszyny 'i przyrządy młynarskie. Materyał] 
techniczne. Zaprowadzanie oświetlenia elektryczne 
go, sieci telefonicznych i sygnalizacyi elektrycznej 

i jń w , K re s zc za tik  M  I I .  B erdyczów  B ia ło p i ul.

OM
PWO
£o

O - “ S cn m

TouiarzysMo Budouty MłynóulA. E R L A N G E R  i
w  M oskw ie

Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych
K ijó w , K re s z c z a t ik  JWa 12.

CZ> 
3  "

“  5". 5 ‘

Skład, maszyn i narzędzi rolniczych

Tow. HENRY SMITH & C"KIJÓW
P łu gi, k u lty  w alory  sp rężyn ow e, śie.wniki sa m o w ią za lk i, żn iw iark i 

n ajzn ak om itszych  fabryk .
Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki

Marschall Synowie i S-ka______

co
co

PIERWSZORZĘDNY

Hotel „Janina”
w  L u b lin ie , w środkowym punkcie miasta,

PO LEC A :
Wykwintnie i gustownie urządzone pokoje ze wszystkiemi nowoczesnemi wy 
godami. Oświetlenie elektryczne. Wzorowo urządzonyzakład kąpielowy na

miejscu. Kuchnia zdrowa i smaczna. Ceny umiarkowane.

s
srSS:
-t 2. *< o* 
Z* 35

3  N

S Sr© 
s.
o m : »
2. N 3 o 

3 3  •Cm »<HOTEL RZYMSKI po gruntow nej prze
budow ie z  dniem  I 
S ty cz n ia  1907 roku

z o s ta ł o tw arty .

Eg
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IIHM 50*
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P a m ię ć  rozwija i wzmacnia osobiście 
i zaocznie i usuwa roztargnienie ftne- 
monista Profesor I I .  S z to e h . Warsza
wa, Marszałkowska 119. Broszura (32 
stron.) wysyła się po otrzym. 7 kop. 
marki. Przyjmuje do 10 r. i 5 —6 w.

T e le fo n  2 3 -8 5 . 1131

Przewrót w rolnictwie zrobiły

GRYFY YENTZRIEGO,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką uprawę roli.
Zwracam uwagę PP. Nabyw

ców, aby żądali tylko

' PRZEPROWADZKI 
f: OPAKOWAŃ IEI PRZECHOWANIE MFBUŁT 
f  BIELAŃSKA3. MAASŻAŁWWKjussy
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6 Ostatnie paryskie fasony.

za rb. 1 3 .5 0 .
Suknię odpasowaną pół gotową z n a j
lepszego batystu „Linon“ rozszywa
ną walansienkami z haftem szwaj

carskim w 9 kolorach.

(8.oo.
Suknię odpasowaną pół gotową z czy
stego płótna rozszywaną mereszka- 
mi w kolorach białym i piaskowym.

Kupony odpasowane haftowane na 
bluzki z batystu „Linon“ w kolorze 
białym od rb. 3 50 w wielkim wyborze, 

z. s z c z e p b iA s k i

p. f.A. WŁODKOWSK1
C z y s t a  8 .

Za dopłatą rb. 4.80 dodaje s ię  czysto 
jedwabnej podszewki w odpowied

nim kolorze łok. 15.
Na żądanie wysyłka grawiur i prób 

gratis i franko
Wysyłka na prowincję za zaliczeniem

N IE S Z K O D L I W Ą
jest jedynie F a r b a  do  
w ło s ó w , którą używać 
powinny osoby dbające o 

;• swoje zdrowie i konser
wacją włosów. Farba ta 

? absolutnie niesz k o d 1 i w a 
nadaje włosom wszystkie 

i naturalne odcienie, sposób 
użycia łatwy. J.f RENARD, 
doktór farmacyi, długo

letni asystent szpitala S-t Louis, 99, 
rue S-t Lazare, PARIS. Opis franko. 
S k ła d  u  W -g o  W . P a s z k o w s k i  g o ,  
M a r s z a ł k o w s k a  10 9  w  W a r s z a w ie

żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia, 
paczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

precyzyi, która zdobyły G R Y F Y  V E N T Z K IE G O  

NOWE UDOSKONALENIA
zostały wprowadzo
ne w konstrukcyi 
amerykańskich siew- 

nikow rzędowych

Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw. 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt

nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw!

W y ł ą c z n y  r e p r e z e n ta n t

y iljred  grodzki
Warszawa, Senatorska, 33.

Nagrodzona m edalam i FABRYKA DZWONÓW

^Zwoliński, Czerniewicz (Syn) i L. Bobbe
PUSTELNIK St. Dr. Żel. pod. MareckieJ

Informacye, zamówienia, kosztorysy
Dom hadlowy A .  S I E R P I Ń S K I  

W a rs za w a  J r r o z o l i w s k u  78  t e le f o n  1 0 -7 4
lub D ą b r o w a  G ó r n ic z a  L .  B O B B E  887

Lampy, Porcelanę, Szkło, Fajans, Majoliki, Galanteryę etc.
Serw isy stołow e w wielkim  wyborze:
W ysortowane fajans, białe od rb. 4 .5 0 ,  malowane od rb. 1 0. 

w porcel. M w m 1 2 . —  ” m n 2 0 .
„ szklane gładkie „ 5 . —  dekorowane „ 13

Żyrandole kościelne i salonowe
p o le c a

„F . K O Z Ł O W S K I ” .
o b e c n ie

S. Nowacki i W. Chojnowski
W a r s z a w a , R y m a r s k a  JM 7 róg L e s z n a . Telefon 3999. 

Wynajmuje zarazem kompletne stołow e serw isy , platery, krzesła, sto
ły , bieliznę stołow ą, lampy, żyrandole etc. eto. (556)

G r a n d  P r l i  o r a z  z l o t y  m e d a l  P a r y ż  1 0 0 0  i 

PAROWA FABRYKA 
CUKIERKÓW H. F. FLNTT PTASIA 6, 

Telef. 82-72

Właściciel W ito ld  Sobolew ski.
poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowo 
naturalne. N owości. Karmelki Nirwana Mokka JA 82,72, Sokolskie, Orzeobo

we rylski, żądać w szędzie. 5£3

Towarzystwa Pirawpj labryki Mebli 
i W Y R O B Ó W  S TO L A R S K IC H

Karrpapski i S -
meble, urządzenia szkolne i wszel

kie wyroby stolarskie 93; 
Warszawie, ulica Chłodna Nb 4

Żądać najlep
szą szwajcar

ską mleczną
czekoladę

Cailler’a.
K o rz js ta jc ia  z  okazji 

TR YK 0 PRIM A  
Bez żadnego ryzyka

Towar nie podobający s ię  przyjorn- 
jem y z powrotem. Bardzo elegancki 
i praktyczny odcinek materjało 
41/ ,  arsz. na męzici garnitur w ko
lorach: czarnym i czarno-szarym  
za 5 rb. 25 kop i najlepszy gatunek 
Angielski za 8 rb. 75 kop. w ysyła
my za zaliczeniem .—Zamawiającym 
odrazu trzy odcinki dodajemy bez
płatnie podszewkę. — Zamówienia 
prosimy adresować Fabryka w eł
nią nych wyrobów T-wa „Progress

Łódź. 1224

Zakład Wodoleczniczy
D r .  D e l  A ,

W arszaw a, o l. (opo rn ika  (W róbla) 11,
NOWE UTWORY

iia fo r tep ia n

I. I. PADEREWSKIEGO
„Sonatę** pour Piano Op. 21.

Stronic 51. Cena Rs. 4. 
V a r ia t io n s e t  F u q u e sur nu thfe- 
me oryginał pour piano op. 23. Ce- 

- na rs. 8. Stromo 35. 
Wyłączny Skład wszystkich 
utworów I. I P a d e rew sk ie 
go  na Królestwo i Cesarstwo 
w Księgarni i Składzie Nut 
Leona Idzikow skiego 

w Kijowie
K a t a lo g i  N u t  b e z p ła tn ie .

Wydawnictwa Tow. Akc. 
S. ORGELBRANDA S-OW
Do nabycia we wszystkich księgarniach
Zapolska G. Rajski ptak powieść 1.80 
D aniłow sk i 0 .  Fragment pamię

tnika, nowele 120
Tetm ajer K. Bajeczny św iat Tatr

z ilu>trac. 1.15
Rittner T. Przebudzenie 1.20
Rogowlcz w . Proscenium, nowele —.80 
Jeske Choiński T. Kobiety Rewo-

lucyi francuskiej 1.—

SERWISY STOŁOWE Rub. 32, 35, 40, 45, 50, 55, 60 i t. d.
SKŁAD I WŁASNA MALARNIA PORCELANY, SZKŁA I FAJANSU 

STANISŁAWA GÓRSKIEGO, Nowy-Swlat Nb 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić uwagę na firmę I adres.
Poleca ogromay wybór serw isów  stołow ych, szk ła , m ajoliki, terrakoty. Ozdoby do mieszkali i  ogrodów. W łasna malatnla w ykonywa artystycznie
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Jedyn y s k ła d  fa b ry c z n y  
m ebli p ią tych

Nowe Ż n iw ia rk i  
i Ż n iw ia r k o -W ią z a lk i

jtfc JCormicka
są najodpowiedniejsze dla naszych gospodarstw.
Obok silnej konstrukcyi zaleca je nadzwyczajna 

prostota i  lekkość chodu.

Na życzenie przysyłam świadectwa praktycznych rolników.

Aj

Specyalny skład młocarń parowych R ANS0ME’A
do wszelkich potrzeb: d la  m a ły c h  i w ie lk ic h  g o s p o d a rs tw , d la  m e c h a n i
ków  o d n a jm u ją c y c h  m a s z y n y , d la  c b y w a te li  n a b y w a ją c y c h  m a s z y n y  

w s p ó ln e m i s i ła m i.  W ltL K I ZAPAS M A S ZY N  GOTOW YCH.

yrifred grodzki
VV a r  s  z  a  w  s i ,  S e n a t o r s k a  3 3 .

Katalogi i  cenniki wysyłają się gratis i  franco.

Braci THONET
w  W ie d n iu .

WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 141 
poleca w wielkim wyborze 
Meble SPORTOWE artykuły.

Wydawnictwa Tow. Akc. 
S. ORGELBRANDA S-ów 
Do nabycia we wszystkich księgarniach
S. Dicksteln Początkowa nauka 

geometryi w zadaniach, wyd IV—.90
Kramsztyk Doświadczenie fi

zyczne bez przyrządów, ze 100 
rys. wyd. II —.75

D. Karejew Podręcznik Historyi 
Nowożytnej z mapami bistory- 
cznemi, łom. Wł. Bukowiń
skiego i.50

Podręczny Atlas Geograficzny,
zawierający 19 map w oprawie 1.— 
broszurowany —.90

BAUME BENGUF

WYLECZENIE ZUPEŁNE

PODAGRY
REUMATYZMU

—  NEWRALGII
Dr. BENGDfi, Właściciel Apteki 

47, Rne Blanche, w Paryża 
Cena : 1 r. ao k 

Skład głćwny: Jdzaf SALZMAN Ir. 
Warszawa, Sanatorska 38.

LUCJAN M A R C H O W IEC K 1
Krakowskie Przedmieście 23. (wpost pomnika Mickiewicza)

p o leca  1047
Kufry, walizy, sakwojarze, necessery, poduszki, torby, portfele, pa
pierośnice, portmonetki etc. oraz w ie lk i wybór obówia płóciennego.

Kto dba o zdrowie ten powinien zaopatrzyć się 
w  prysznic ,,NEPTUN“ I!I

„NEPTUN" jest najtańszym pr\szn!cem dlatego ma 
każdy możność nabycia takowego. „ N E P T U N “  okazał się 
bardzo praktycznym. Nie zajmuje miejsca wiele, a można 
się doskonale nim wykąpać, „ N E P T U N "  był wypróbowa
ny przez u  arsz . R a d ę  L ek arsk ą  i został zatwierdzony 
za «N° 6465 jako świetny środek dla celów bydropatycznych. 
Kosztuje 2 rb. 25 kop. i 2 rb. 60 kop. Żądać w składach 
gumowych w yobow  i na-zyń kuchennych. Skład główny 
Warszawa, ZIELNA 12. T. M A R Z E C . telef. 64-17. Wysyła 
się za Zaliczeniem Wyiób własny. Sw. pat. 25283. (1197)

Pow szechnie  z n a n y  z  w y tw o r n e g o  s m a k u

COGNAC
£$1SQU1T o u g o u e H ć

dostać można w pierwszorzędnych handlach Win i Restauracjach w Warszawie 
i na prowincyi.

NA. C Z A S IE !
OBUWIE PŁÓCIENNE i skórkowe 

własnego wyrobu
POLECA

K. K a s s e n b e r g
Warszawa. TRĘBACKA M 11.

pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń
założone w roku 1887

UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI-
-------  _ wyCH wypadków. — .......

dom handlowy D. R O S E N ę b U /W  M a rs z a łk o w s k a  1 4 9 .3  

Ajenci specjalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatów
Adres telegraficzny: R osenblum  W arszaw a .

Towarzystwo Akcyjne
Petersburskie Laboratorium Chemiczne

(założone w 1860 roku) 
I z m a j ł o w s k i  p r o s p .  2 7 .

Medal Złoty Paryż 1900 r.
M y d ł o  t o a l e t o w e  „Fijołek4,

(brisee de viołetes)
Mydło glicerynowe „Brise de V ió lle tte i“ zapachem j 

|i gWOlm przypomina świażo zerwany fijołek; mydl, się I 
doskonale, dniałd udelikatniająco na skórę.

Sprzedaż w znanych perfumeryach i Składach apte* 
cznych.

Jeneralna Reprezentacya Kaucyonowanego Domu Komisowego 
RUŚ w  R o s to w ie  [1<l

G ąssow ski i S -ka
Warszawa, E ryw n ń sk a  16 tel. 189-72.

Kupno i sprzedaż m ajątk ów , la só w , dom ow , fab ryk , Sporządza
nie planów gospodarstwa leśnego. W yrab ian ie  pozw oleń na w y rąb  la 
sów. Parcelaeya  m ają tków . L okata  k ap ita łów . R ekow endacyn 
p racu jących . B iuro  nauczyc ie lek . 618



Woroniecki
C z y s ta  2 .

po 41 latach przeniósł swój zakład 
O B O K —bliżej rogu Krak. Przedm. 
Poleca: Wielki Wybór „Nowości” . 
Z E G A R K I uregulowane wysokiej 
Precyzyi i zwyczajne. Łańcuchy, 
Dewizki Złote i inne. ZEG AR Y 
ścienne w stylu „Modern*. Regu
latory. Podróżne. Roczne. Salono
we. Budziki. Kontrolery stró 
żów. Wieżowe. Elektryczne. Pra
cownię wzorową i urozmaicony 
wybór towaru o poważnej od
powiedzialności, poleca Firma.

„możliwie tanio*
Okazyjnie: dalszy ciąg Wyprzeda
ży Towaru Wysortowanego po 
stałej, bardzo obniżonej cenie.

Pisrwsza Warszawska Parowa Fabryka 

Farb Artystycznych g

JAN KARMAŃSKI i S-ka
Warszawa, Chłodna 44 tel. 15-11

Księgarnia G E B E T H N E R A  i W O L F F A  poleca 
P om nikow e W ydaw n ic tw o

WIEK XIX
Sto lat myśli polskiej

Ż y c io r y s y ,  s t r e s z c z e n ia  i w y ją t k i
pod redakcją: B ro n is ła w a  C h le b o w sk ie g o , Ignacego  C h rza n o w sk ie g o , H e n ry k a  

G a lle g o , G a b ry la  K o rb u ta , S ta n is ła w a  K rz e m iń s k ie g o
W dwunastu tomach wielkiej 8-ki.

Wydawnictwo zawrze treść ducha polskiego z całego wieku, cały dorobek umysłowy 
narodu, wszystko co naród ten czuł i co myślał. Obok życiorysów autorów, opracowanych 
na podstawie najnowszych źródeł, oraz wyczarpującej bibliografii, po raz pierwszy zebranej, 
podane są tu streszczenia dzieł i urywki najcharakterystyczniejsze, składające się na całkowity 
obraz człowieka i pisarza.

Dzieło niezbędne dla każdego nauczyciela, kształcącej się młodzieży, młodych praco
wników na niwie przeszłości ojczystej, każdego wreszcie polaka, pragnącego zachować ciągłość 
tradycyi dziejowej.

T  r  e  Ś Ć ■ Tom I — II Epoka przedromantyczna 1801—1821.
— III — VIII „ romantyczna 1822—1863.

„ IX — XII „ poromantyczna 1864—1900.
Dotychczas w yszły:

Tom 1 i II-gi cena każdego rb. 1 kop, 80 w ozdobnej oprawie rb. 2 kop*. 50.

Z A K Ł A D  O G R O D N IC Z Y

BRACI H O SER
w Warszawie, Jerozolimska 59

poleca wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa i krze, 
wy parkowe oraz rośliny trwale gruntowe w bardzo licznych i doborowych 

gatunkach i odmianach, cebnlkl kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju.

Perfurąerja

3. Wróblewskiej
poprzednio

A. L I P  I N  K
Niecała róg W ierzbowej

Poleca największy wybór nowo
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 
Wyroby z włosów w wielkim 

wyborze 583
„Postiche bouff«nt“

Specjalne salony do farbowania 
włosów na wszystkie kolory.

Nagroda wielki medal złoty od M inist. F inansów

J W L Y J 3 Ł A .
Przetłuszczone hygieniczne

udelikatniające skarg, chroniąca j j  o i wpływu temperatury 
wyrabia Apteka M. Malinowskiego 

Nowy*Świat 35, w  W arszawie.

STANISŁAW PAWLIKOWSKI
wieloletni krojczy firmy W. U L E N IE C K I Bielańska 6. 

poleca swój N o w o  o tw o r z o n y
MAGAZYN UBIORÓW MĘZK1CH

przy ulicy
MAZOWIECKIEJ N: 8 telef. 90-09 1-e piętro od frontu

¥  ¥ I  R M I " " *  białe i kolorowe od 35 k. za metrI I I  I I H  Z —Prospekt i próby bezpłatne—
| / \ |  I I I \  I ł  /  I Magazyn Francuzki §
A A A A A k i  a  przy ulicy Hr. Berga. 8.

MAŁECKI
Fabryka Fortepianów i Pianin ś 

Piękna 1 (róg Al. Ujazd.) tel. 17065.

Bar A rtystyczny „P O D  W IE C H Ą ”
Tow. Akcyjnego łlaberbuseh A Schiele Sienna 2.

Znakomite piw a z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. Ceny nizkie.

F a b r y k a  T o w .  A k c y jn e g o

„P uste ln ik ** pod Warszawą
wyrabia: Dachówki żłobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna
czone na wystawach w Lublinie, Wilnie i Berdyczowie dyplomami 
uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową 

i zwyczajną, oraz łączki drenowe.
Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesai-

stwie i Królestwie.
Zarząd i kantor fabryki w  W a r s z a w ie ,  K r a k o w s k ie -P r x e d -  
m ie ś c ie  5 , w domu bankowym Ulanlcki i Sokołowski. Telefcna 
Ns 1160 Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde żądanie wy

syłają się gratis 733

NAUKA i ROZRYWKA!
C z a s  a b y  k a ż d y

p o s ia d a ł  a p a r a t  f o t o g r a f ic z n y .  
Przy obecnej knnstrokcyi aparatów tak łatwo jest ro
bić zdjęcia, że nawet każde dzi-cko z łatwością foto
grafować może. Fotografia dostarcza wiele przyj mności, 
a przjtem otwiera szeroki* pole do badań naukowych.

Aparaty od rb 2 kop. 50 poleca:
G łów ny S kład  P rzyborów  F o tograficznych

Oddział wyrobów Tow. „KODAK" 

ERNEST NEUMAN Ernest Hellwig i S-ka.
Warszawa, Mazowiecka Nr. 6, telef. Nr. 5496. 1164

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY.

C H R O M O L IN  H EG N E R A
Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obawia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytnbn, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny C hroinolin tylko z portretem i podpisem I. llcgnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obawia i t p. 
-------------- Żądać w szędzie. W ystrzegać się fa lsyfikatów . - .........  ......

Jeżeli Pan zauważysz, że

Pies
lub kot często się drapią, 
poślij natychmiast po pro
szek „Maok“  w patent za 
N» 20938 rozpylacz., w oka 
mgnieniu wszystkie pchły 
z nich znikną. Pudełka po 
30, 15 i 10 kop. sprzedają 
składy apteczne, kolonjal- 

ne i apteki.

Fabryka Zyg. Mamlok, 
Sosnowice.
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